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W  S Z C Z E C IN IE
Wielka turbina o sile 23 tys. kilowatów rozerwana w kawałki

Szczecin, 6 listopada.
„ W niedzielę po południu eksplodowała 
k Szczecinie w wielkich zakładach ele- 
k Ycznych, które zaopatrują w prąd za) 
n,adV przem ysłow e, port, tram w aj i duży 
ty<fZar Pom orza, wielka turbina o sile 23 

*• kilowatów. Eksplozja nastąpiła pod- 
t. Zw. próby szykości. M aszyna zo*

Zagadkowy mord ratiunKowy"£ElE!"
śmiertelny cios scyzorykiem w serce

stała doszczętnie zniszczona. Inne usta­
wione w  hali m aszyn turbiny pozostały 
nietknięte. W  czasie eksplozji elektromon­
ter | maszynista zostali ciężko ranni. Eks) 
plozja w yrządziła olbrzym ie szkody, a si­
ła jej by ła  tak wielką, że części turbiny 
o kiikutonnowej wadze zostały porozrzu­
cane na daleką odległość.

^ oznań, 6 listopada. W ładze ustaliły, że mord ma podłoże
w późnych godzinach wieczornych w rabunkowe, w rękach zam ordow anego bo

'pdzreię zelektryzowany został Poznań 
'karnością  o morderstwie, dokonanem 

k lorze w yścigow ym  w Ławicy na oso- 
w staf szego mężczyzny. Pospiesznie 
r ak> się na miejsce zbrodni pogotowie 
,, unkowe oraz w ładze śledcze. Lekarz 
Uri ł, że śmierć nastąpiła wskutek 

e.zzenla sztyletem w serce. 
N a m o rd o w a n y m  okazał się 50-1etnl Hl- 
2 Kokociński, ojciec sześciorga dzieci, 
t, rnieszkały w  Krzyżownikach w pobliżu 

"wnicy.

wiem znaleziono postrzępiony banknot 20- 
złotowy. Pogoń za m ordercą do niedzieli 
w ieczora nie dała rezultatów.

W  poniedziałek około godz. 14-eJ zgło­
sił się w wydziale śledczym policji niejaki 
Michał Gołębiewski bez stałego miejsca 
zamieszkania, k tóry  zawodowo trudnił się 
grą w totalizatora. Zeznał on, że w  sta ­
nie pijanym uderzył przypadkowo Koko­
cińskiego scyzorykiem za to, że w ycią­
gnął mu z kieszeni 20 zł. Śledztw o pro­
w adzi w iceprokurator Baszkowskl.

P o w a ż n e  w alki u l i c z n e
bamiędsy republikanami irlandzkimi a policja

Londyn, 6 listopada. okrzyki; „Niech żyje de Vaiera, niech ży-
Sc Donoszą z Belfast, że m iały tam miej- je irlandzka republika". Kiedy policja za- 
cjj Poważne walki u!iczne pomiędzy atakow ała tłum pałkami gumowemi, do- 
a Rwanil Irlandzkiej armjj republikańskiej szlo do walki wręcz, w czasie którei pa- 
z8ro 3. Pobcja usiłow ała rozw iązać dli ranni z obu stron. W ładze m usiały 
O . ^ n i e  protestacyjne republika- wysiać auta pancerne dla przywrócenia 
obr’ . nak tłum zajął groźną podstawę, spokoju, có udał.o się dopiero po 3-go- 

^UioH policję kamieniami, w nosząc dzinnych walkach.

© ftJ®Pna k a ta s t r o f a  i o t n i i z a  rr J fm erijce

Sam: n i i a w ; § m ii
m m ,  m  l i i i  
P s c W W I i l  I f w lar domu

a

Kr mm zamieszki arabskie w Syrii
MtmM d l e i m i a  mm i c o s z o r a s  p > a » l i c | i  #■ #

Londyn, 6 listopada.
Zamieszki arabskie, mające miejsce wosoby zabite, 5 osób &ywvcem spłomęlo Palestynie, przeniosły się w niedzielę na

francuski obszar m andatow y Syrji. W
Damaszku miały miejsce krw aw e starcia 
pomiędzy arabskim i dem onstrantam i a 

dach. Zbiornik benzyny eksplodował, wa i spadł. Pilot i 2 reporterzy odnieśli cięż- policją. Sfanatyzow any tłum zaatakow ał
koszary policji, ostrzeliw ując budynek i 
obrzucając go kamieniami. Policja odpo­
w iedziała salwą, zabijając jednego Araba,

&  J°rk, 6  lis topada. ców domu spłonęło żywcem. Inny aparat pra-
ru„ . miejscowości Redbamfc (New Yersey) sow> w pobliżu miejsca pierwszej katastro- 
bija'5 samolot prasowy I spadł na dom. prze- fy. zaczepił w czasie lotu o wierzchołek drze-
tmwT j  4 a c h .  Z b io r n ik  b e n z y n y  e k s p l o d o w a ł ,  w a  i sp a d *  m , ~* ; ° .............*...........  ”ł ~ * -
s«wv • Pożar domu. Pilot i fotograf pra- kie rany.

• zginęl] na miejscu. Pięciu mieszkań-

a 4 raniąc. 25 dem onstrantów  areszto­
wano.

W edług doniesienia z Jerozolimy, pa­
nuje tam zupełny spokój, jednak daje się 

, zauw ażyć siine naprężenie^ Korpus 
ochotniczy utw orzony z powodu niepo­
kojów arabskich został rozw iązany. 
W iększa część pism arabskich, k tóre 
przed kilkoma dniami rozpoczęły strejk, 
obecnie ukazały się ponownie.

i kolii eleliiwiiei
zdruzgota! samothód

, Don"11, 6 listopada.
•eiki 2 Bad Aibling. że pociąg ko-
C° aułl yczneJ wpadł na przejeżdżają- 
stały ” i Zdruzg0tał je. Dwie osoby zo- 

ab‘łe na miejscu.

śiaierć 2 osdK
»aids:r©i e au!i>ra®!iii©tt€j

6 listopada. 
ttIedzielę po południu w  W lesba-

denie wydarzyła się katastrofa automo­
bilowa, w  której dwie osoby poniosły 
śmierć na miejscu, a dwie odniosły cięż­
kie rany.

C A Ł A  W I E Ś  T U R E C K A
a m  s p ł o n i ł a  mm

P aryż , 6 listopada.
Jak donoszą z Ankary, miejscowość Cl- 

vicl w Turcji padła pastwą pożaru. Sptonęb 
115 domów. 500 osób pozostało bez dachu nać 
głową. Dotąd brak wiadomości, czy są ofia­
ry w ludziach.

POŻAR KOŚCIOŁA W KOPINHAD.E
05  P IĘ T R O W A  W IE Ż A  S P I O R E Ł A

Kopenhaga. 6 listopada.
\V niedzielę nad ranem wybucht pożar w 

Kopenhaskrm kościele św. Jana, który czę­
ściowo zniszczył kościół. Ogień Wybuchł w 
Jrewnianem wiązaniu wieży, a wkrótce po­
tom cała 65-metrowei wysokości wieża sta­
nęła w płomieniach, nlczem olbrzymia po­
chodn i ł una oożaru była widoczna Ca całą 
Kopenhagę. Mimo wytężonej pracy straży

pożarnych nie udało się uratować najwyż­
szej partji wieży, albowiem drabiny pożarni­
cze były zakrótkie a ciśnienie wody nie zdo. 
taio wyrzucić strumienia na tę wysokość Na­
wa kościelna została uratowana, chociaż po­
wstały szk o d \. wyrządzone strumieniom wo­
dy Powodem pożaru jest prawdopuduonie 
krótkie spięcie.



G R O S Z Y ' * Nr.  308 —  7- ” ■ 33;

do kin ' 
prem «ry

C z i © f f i g  < s® s«® 1b i®  « ® b « 1 « h s »  l a g a i l s r a e S ®  ś m i e r c i
Dn. 5 bm. o godz. 5 min. 20 w Kato­

wicach na rogu ul. Żwirki i W igury oraz 
M ikułowskiej zderzyła sie taksówka Śl. 
9299 (nr. 10), kierowana przez szofera 
Eryka Smolarka z Katowic (Górnicza 18) 
z samochodem osobowym Śl. 3975 Zakla-

PoznaśsKa giełda zbożowa
t  dnia IS listopada 1933 r.

Ceny parytet Poznań.
T Zyto 14.50—14,75, Pszenica 15,25—18,75. M m  13.25 
--13 50, Jęczmdeń 695—705 gr. 13,75—14, Jęczmień 67Ś— 
#93 er. 13,25—13.50, Jęczmień browarowy 13,75— 16.50, 
Maks iytnia 65 proc. 2o,75—21, Mąką pszenna 63 o-cc. 
29,75—31,75. Ospa iytnla 10—10,50, Ospa pszenna 9,25— 
9,75, Ospa pszenna graba 10,23—10,75, Rzepak zimowy 
39—40 Oroch Wiktoria 21—25, Oroch Folgara 22—24. 
Gorczyca 37—39, Mak niebieski 58—62, Ziemniaki fa­
bryczne zą kg. proc. 13 1 pól gr.. Ziemniak? Jadalne 
2,45—2.7C, Wyka latowa 15—16, Peiuszka 15—16. Ma­
kuch lniany 18—19, Makuch rzepakowy 13—15.50. Ma­
kuch słonecznikowy 18.50—19,50, Śrut Soya 23—23.50, 
Koniczyna Czerwona 160—780, Koniczyna biała 80—120, 
Koniczyna żółta odłuszczana 90—110, Seradnela 14—13. 
Usposobienie spokojne.

Wtorek Dziś: Amaranta, FlorJ.

i  T Jutro: Gotfryda 1 Maura

1 Wschód słońca: g. 7 m. 7

1 listopada Zachód: g. 16 m. 20
H  1933 Długość dnia: g. 9 m. 15

I m

dów Hohenlohego z Wełnowca. Zderzenie 
obu samochodów było tak silne, że sam o­
chód Zakł. Hohenlohego został odrzucony 
na chodnik, przyczem  w padł tylną czę­
ścią do szyby w ystaw ow e] składu ko­
lonialnego Marty Rltterow ej (M ikułowska 
17., rozbijając ją i w yrządzając szkodę w 
w ys. 2.000 zł, Oba sam ochody uległy po­
ważnemu uszkodzeniu. Naczelny dyr.

Inż. Marjan Wojciechowski oraz szoferzy 
samochodów wyszli z wypadku bez 
szwanku. Natomiast jadący taksów ką 
por. 73 p. p. Józef Wieteska, doznał lżej­
szego okaleczenia głowy I po nałożeniu 
mu w szpitalu miejskim opatrunku udał 
się do domu.

Na miejscu w ypadku mimo wczesnej 
pory  dnia pow stało wielkie zbiegowisko.

W poniedziałek w Sądzie Okręgowym 
w Sosnowcu rozpoczął . .się , głośny proces 
o bestjjalskle morderstwo dokonane na 
osobie ś. p. Żydaezewskiego, buchaltera, o 
czem już pisaliśmy.

Na ław ie oskarżonych zasiadło trzech 
spraw ców  m orderstw a, Żwirko, Kwiat­
kowski i Kwieciński, doprowadzeni na roz 
p-rawę z więzienia, pod -silnym konwojem 
policyjnym.

P roces wzbudził ogrom ne zaintereso­
wanie, czego najlepszym dowodem, że 
dla publiczności zastosowano bilety wej-

t t o m i f c a  f l q s f i a  -----------
Redakcja i administracja: Katowice, 

ulica Sobieskiego 11.
Zs  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­

WICACH
WIÓREK: o *. 20 „m uleta Doktor".
ŚRODA: „Moja kochani, głupia mama".

KINA NA ŚLĄSKU:
KATOWICE. Capltol: „Noc w Grand-Hotelu". Ca- 

łlnn: „Pocałunek praed lustrem". Colosseum: .Panien­
ka ł mJIJon" 4 „Śledztwo". Pałace: „Pań 1 Pala chan 
Jako dzletal wojacy". Rlalto: „Królewski koahanek". 
Union. „Miłostki o -północy". -. d •

KROL. HUTA. Apollo: „Klng-Konj". Colosseum: 
„Podróii pOSlubna We trole" l „Pat; I Płiaejłoa y  j r f  
tjonacle ieriskim". Roxy: „Czarowna noc” I . Dama w 
imckiugu".

BIEISKO. Apollo: „Nowa pled". Miejskie: „Ostat- 
wla carowa".

BIAŁA. Miejskie: „Wampir z DuesscldorJu", 
RADJO:

ŚRODA. 8 LISTOPADA 1933 R.
Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstają zor-ze". 7.03 

Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.40 Eksport polski. 11-57 Sygnał czasu. 
12 05 Muzyka. 12.35 Wiadomości meteorologiczne. 15.25 
Ceduła giełdy w Katowicach. 15.40 Arje I pleśni. 16 10 
Slcchow-isko dla dzieci. 16.40 Skrzynka pocztowa. 16 53 
Muzyka. 17.05 Recital skrkzypoowy. 18.20 Muzyka lekka. 
1910 Kamila Nitschowa. 20.15 Koncert Stow. Miłośników 
Dawnei Muzyki. 22.30 Muzy-ka taneczna. 23.00 Skrzynka 
pocztowa w ięzyku francuskim.

— KONIEC STREJKU W HUCIE „BIS­
MARCKA". Strejk w tokarni nur huty „Bis­
marcka". w którym brało udział około 300 
robotników, został w ub. sobotę zlikwidowa­
ny. Sprawa zatargu skierowana została do 
załatwienia komisji iac-howel.

— „WOJNA" Z POLICJA. Lnge Karo! ! 
Lepich Jan-, nicCo podchmieleni, wywołali bój­
kę w restauracji Paszika w Król. Hucie (ul. 
Łukaszczyka). Podczas doprowadzania ich do 
komisariatu po-lic., waleczny Lange pchnął 
post. Cłapińskiego tak silnie, ie  ten padł na 
ziemię, drugiego post. Oąsiiorowskiego, awan­
turnik zaś kopnął w nogę.

— FAŁSZOWANE DOKUMENTY MEL­
DUNKOWE. Niejaki Lejzar Mojżesz Wi-nk z 
Katowic (Ligonia 6) dopuścił s'ę fałszowania 
dctkumei-łu w ten sposób, że na ankietach 
meldunkowych dla siebie i Miny Wajsowej 
sfałszował podpis gospodarza domu, Jana Ko­
ca, bez Jego wiedzy i ankiety te oddał w .Ma- 
g istrace m. Kato-wic.

— ZGON GÓRNIKA. W  diniu 6 bm, zmarł 
górnik Paweł Koza, który w dniu 4 bm. uległ 
wypadkowi na kopalni „Gothard" w Orzego- 
wie.

— SCHWYTANI NA GORĄCYM UCZYN­
KU. Posterunkowy Wożniak, przytrzym ał 2 
znanych włamywaczy z Krakowa. 18-Ietnlego 
Benona Dębskiego i 18-!etniego Zygmunta Ry­
marskiego, na gorącym uczynku dokonanego 
włamania do okna wystawowego drogerii Po­
laczka w Bielsku, przy ul. 3 Maia 8 . skąd 
skradli S aparatów fotograficznych wartości 
1.100 złotych.

— KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. 31 ub. m. 
skradł nieznany sprawca 7 kuchni Anny Al­
brecht w Bielsku, ul. Listopadowa 17 jedną 
złotą broszkę 2 srebrne łyżki, oraz inne dro­
biazg' Szkoda dość znaczna.

— UWAŻAĆ NA ROWERY. 4 bm. wieczo­
rem nieznany sprawcą skradł z korytarza do­
mu na szkodę Józefa Janoty w Zabłociu, ro­
wer męski marki „Styria" nr. 714.600. Według 
pozostawonych śladów kół, sprawca zawo­
dowy złodziei, odjechał na rowerze w klerun-

Met DOilalirei wyiolowym w Moń
Z & sta i

W poniedziałek zasiadł na ław ie oska­
rżonych prze-d Sądem Okr. K arnym  w 
Krakowie, kraw iec, Chaim Majerczyk, lat 
28, zam. w Krakowie przy ml. Kordeckie­
go o działalność komunistyczną.

Wedlu® aktu oskarżenia M ajerczyk 24. 
IV. 1933 w  bramie remizy tramwajowej, 
przy ul. Gazowej w  Krakowie rozrzucił 
stos papierów o treści komunistycznej, 
poczem  zbiegł w kierunku ulicy W a-

■ ■ 1> , \ . u, ; i ■ ,v\, x  % -4 vif'

$£vomi&a Za0<ęb3owsfśa
Redakcja i administracja; 

Maja 5.
Sosnowiec, 3-go

— KRADZIEŻ ROWERU. P. Stanisławowi 
Skorkowi z Będzina skradziono rower, który 
na chwilę pozostawił w korytarzu domu nr. 45 
w Dąbrowie, przy ul. Król. Jadwigi.

— ZE SKŁADU Icka Klingiera. S'enkiewi- 
cza 5 w Sosnowcu skradziono 6 worków ce­
buli.

— W CZELADZI można zamawiać „Sie­
dem Groszy" u pp. J. Gleca, Staszica 19 (ofi­
cyna I p.), lub u p. St. Sfencyniowej, Bytom­
ska 56.

— W SOSNOWCU — POGONI można za- 
mawiać abonament „Sledmhi Groszy" w biu­
rze Dz enników p. W. Majewskiego. Nowo- 
pogońska 29.

— SŁUŻĄCA - ZŁODZIEJKA. P. Ickowi 
Slomnick;emu w Sosnowcu. Wieika 16, służą­
ca lego skradła różne przedmioty i zbiegła w 
niewiadomym ktorunku. Wartość skradzionych 
przedmiotów właściciel obl ezą na 474 zł.

— WŁAMANIE W SOSNOWCU. W ub. 
niedzeilę do mieszkania p. Bajda Rydera, przy 
ul. Wspólne! 14 dokonano włamania. Sprawcy 
skradli właścicielowi futro karakułowe i biżu­
terię. a lego sublokatorowi Eugeniuszowi

ku Chybia. Policja prowadzi dochodzenia. — 
Ręwnież n'eznanv sprawca skradł Abrahamo­
wi Kesselowi 7 Mikuszowic przez górną cześć 
szafy Jedną ramę do roweru „Waffenrad", 
wartość' oko»<, 50 zł

— FAŁSZYWE MONETY. 4 bm. do sklepu 
piekarza Alfreda F‘schgriinda w Kamienicy 
przybył nieznany mężczyzna i zakupił dwie 
bułki po 10 groszy. 7a które zapłacił łO-złoto- 
wa monetą. Po odebraniu reszty pieniędzy 
wyszed ze sklepu, poczem Fischgrund zauwa­
żył, iż moneta ta iesi fałszywa. Wszczęto po­
szukiwania za osobnikiem pozostały narazie 
bez rezultatu.

P roces o M i m  śy . M l i m i l i p  w S o ś n i u
Kto%i®roifW£9 p o t r w a  M llc c i d n i  ♦  ♦  ♦

sala w ypełniona dościa, a mimo tego 
ostatniego miejsca.

P o  odczytaniu aktu oskarżenia Żwirko 
i Kwiatkowski, nie przyznają się do winy, 
natom iast Kwieciński tw ierdzi, że był 
w ów czas tak pijany, iż absolutnie nic nie 
pamięta. Rozpoczęło się badanie św iad­
ków, trw ające do w ieczora, którzy jednak 
nie wnoszą nic nowego, tw ierdząc, że 
było ciemno, i słyszeli krzyki mordowa­
nego, jednak nie widzieli kto go bił.

Rozpraw a po trw a kilka dni

K U P O N
na pierwszorzędny bilet 
Krakowie, ważny na 
święta
ważny na dzień 7 listopada 1933 r. 
Niniejszy kupon należy wyoiać ’ 
przedłożyć do wymiany na bil«' 00 
kina w Redakcji „Siedem Groszy 
w Krakowie ulica Karmelicka nr. 1? 

Uiszczenie p ła tk u  obowiązuje

JŁronifoa
Redakcj’a: Kraków, ul. Karmelicka iS*

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE- 
Teatr Im. J. Słowackiego.

Wtorek — „Eros I Psyohe".
KINA W KRAKOWIE:

Wsnda: „Szpieg w masce". Promień: „C*tm 
Świt: „Pod Twoją obronę1. Apollo: „Zdobyć d« 1 
srę" Sztuką: .Kawalkada", Uciecha: „Pieśń 
śntaml1'. Atlantlk: „Ścigani ludzie". Adria: •• ^  
pułku". Słońce: „Rasputin". Dom Żołnierza: ’*r!
diabłów z Matterhorn".

RADJO:
Środa, 8 listopada 1933 r. , (-

Kroków. 11,37 Sygnał ozasu. 12.05 Muzyka z P . 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15,40 Arie 1 ipieśid

16.55

|b,I°
Muzr151Słuchowisko dla dzieci. 16.40 Felieton. .—  

salonowa. 17,05 Recital skrzypcowy. 17.50 Płyty *ra ^  
łonowe. 18.00 Odczyt. 18.20 Muzyka lekka 
„Skrzynka pocztowa". 19.20 Rozmaitości. I®-Zf ^  
drans literacki. 19.40 Windom, sportowe. 20.00 „P® 
Polski nad Bałtyk". 20.15 Koncert. 22.10 Odczyt w 
esperanto 23,30 Muzyka taneczna.

— BOGATY ŁUP. Salamon Hołerman,

mm &&a%ann na % lata więzienia
w rzyńea. T reść  tych ulotek zaw ierała 
odezw y do robotników, chłopów i żołnie­
rzy, aby  stanęli do walkł z terorem fa­
szystowskim, naw oływ ała do zmiany 
ustroju państwa polskiego w drodze re- 
womeji, do. tw orzenia komitetów majo­
w ych itd. O skarżony M ajerczyk do wi­
ny się nie przyznawał. Sąd skazał oska­
rżonego na 4 lata więzienia.

.Yv ijĄ K{!'KYK: V  :C'"-
Rajcherow! kożuch i zegarek. W artość skra­
dzionych rzeczy wynoś) 3510 zł.

—  POD WPŁYWEM ALKOHOLU. O cie- 
kawym wypadku kradzieży donoszą nam z 
Czeladzi. Do komisariatu zgłoszono zameldo­
wanie, Iż w czasie gdy domownicy znajdowa­
li się na weselu, dom p. Stan. Jaworka (ul ca 
Staszica) odwiedzili złodzieje, kradnąc bieliz­
nę, garderobę itp. Wszczęto śledztwo, które 
dało sensacyjne wyniki, okazało s!e bowiem, 
że kradzieży dokonał sam właściciel, który 
twierdzi, że nie zdawał sobie sprawy ze 
swych czynności. „Kradzieży" dokonał pod 
wpływem alkoholu. Oczywiście wszystkie 
przedmioty odnalazły się.

— O PLACE W WALCOWNI „RENARD 
Jutro w inspektoracie pracy w Sosnowcu od­
będzie s'ę konferencja w sprawie ustalenia 
płac robotniczych w walcowni „Hr. Renard" 
w Sosnowcu. Zarząd chce obniżyć płace prze­
ciętnie o 10 proc., co stanowi wielkie ńebez- 
pioczeństwo dla robotników, ponoszących ied­
nak winę za obecny stan rzeczy, ponieważ 
wyśrubowali wydajność, do niebywałych gra­
nic. powodując akcję obnlżkowa. Zarzad bez 
względu na zgodę załogi ogłosił, że obniża 
płace od 14 hm.

— UNIERUCHOMIENIE CEMENTOWNI 
„WIEK". Cementownia ..Wiek" w Ogrodzleń- 
cu, która przez 3 lata była nieczynna i uru­
chomiona została dopiero po rozbiciu kartelu 
cementowego, została ponown e zamknięta, aż 
do wiosny 1934 r. Z wiosną zarząd zapowiada 
zatrudnić 600 ludzi.
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mieszkały w Krakowie przy ul. Waskief 
igtosll. że nieznani spirawcy dostali s 'e . ^
go mieszkań'a przez wyłamanie zamku 
drzwiach i skradli około 2000 zł., oraz 
damskie i męskie, wartości 1200 zł. *

-  AMATOR TRZEWIKÓW. Do sk|e!>“ 
obuwiem „Szyk" w Krakowie przy ub * t 
woderskiei 61. dostali się włamywacze %ra. 
oderwa«'e kraty i wyłamanie zamku i *
dii 37 Dar trzewików. 12 skór podeszwowr 
i kwotę 200 zł. W toku dochodzeń, lako J 
nego ze sprawców włamania zatrzyma110 ^  
toniego Paduchowicza, robotnika, lat 27. 1  ̂
w Krakowie przy ub Topolowej 11- v 
dochodzenia prowadzi się. „At,

-  SKUTKI PIJAŃSTWA S bm. o
5 wezwano pogotowie ratunkowe na ub • a 
leńsk do leżącego na chodniku E”Kê ..lV!e 
Oleksego, lat 26. murarza, zam. w Krą* 1 
przy ul Filareoklel 6. który _ w stanic 
trzeźwym padając na chodn!k, od n iósł ^  
na głowie. Oleksego przewieziono do s*™ 
św. Łazarza. ej

_  NAGŁA ŚMIERĆ. 5 bm. o godi. ^  
w bramie domu rzy PI. Wolnie a IS. ‘‘ „\v 
nagie Franciszek Domanus. lat 58. bez ^ ^  
go nrejsca zamieszkania, znany żebrak j„ , 
koholik. Zw łoki przewieziono do Zakł. 
cyny Sadowe!. tr

-  NIEOSTROŻNY KIEROWCA. 6 
godzinach rannych, anto. kierowane 
nieznanego szofera — potrąciło na ub . Il9, 
łajskieł w Krakowie, Franciszkę Rust0 • j,0. 
lat 38 postogaczkę w kośCele N. M _ y  „u 
tracona upadła na bruk, doznając po?,I! pP- 
kośt/ potyłicznei oraz wstrząsu niózgu- ^ ^  
getowie rat. przewiozło Rusinówną wn h.|..j« 
nytn Stanie do szphaia św. Łazarza. U 
dzenia wykazały, iż winę w wypadku P 
kierowca oraz sama Rusmówna.

IM 1! ii
w Krakowie ^

W  niedługim czasie ma być rozpoczęt3^ ^ .  
dowa nowego Muzeum Narodowego w ^u.  
kowie. Wśród różnych nowszych met0 ^  
dowy największe szanse posiada systern ar]e
Iowo-szkieietowy. w którym z a in t e r e s ^ o
są huty i zakłady przetwórcze. Jak wia aCk 
śląski przemysł hutniczy w lepszych ^  
dawat wielokrotne dowody swej pornocyeiT)jj
ICra.Wnwa tnie Tvn. r»rrv hi: d o w ie  t*ehKrakowa jak np- przy budowie 
Górniczej. W obecnych czasach, w «Ł , }mi
szaleje bezrobocie w p r z e m y ś l e  _ hutm ^  
Kraków ma możność choć częściowe* |fl,
wanżu przez postawienie za przyklao® ze-
nyth  miast Polski również u siebie Piel 
go gmachu stalowo-szkieletowego.

J i l* o n u j€ ie  
,S ie d e m

i*

mmmim  ucieczka Z  S O W I E T Ó W  — w * 1*
POD WAGONEM KOLEJOWYM PRZYJECHAŁ Z SAMARY DO KATOW ‘

W  ub. piątek pod wagonem kolejowym 
na linji Katowice - Siemianowice, podczas 
kontroli wagonów , wydobyto z pod je­
dnego z wozów strasznie wynędzniałego 
! obdartego chłopca, nie posiadającego 
przy sobie biletu.

„P asażera” odprowadzono na policję,

gdzie się okazało że chłopiec ów, liczący dla niego zbiegiem okoliczności .udał0> c 
około 13 lat. iest sierota. nazvw a sie Jan się podróżować pod wagonami- , tóvYf

tego że mały Janek nie posiadał bu 
podarow ano mu jedną parę i odtransv__.a

około 13 lat, jest sierotą, nazyw a się Jan 
Straszyniuk i odbył szczęśiiW e podróż 
pod w agonam i aż z Sam ary nad Wołgą, 
w Rosji Sowieckiej.

Straszyniuk znajduje się — jak zeznał 
— już od blisko roku w drodze, trudniąc 
się żebractwem. Dotychczas szczęśliwym

tow ano do Katowic, skąd w y s ła n y  ^ \ v  
do Kowla, gdzie podobno zamieszkuje 
dyna krewna jego, babka.
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do przeciwnika, trafiając go w nogę.
R anny skapitulował, oddając się w  ręce 
zawiadomionej policji.

»*k  W W'

f t A l N E O O  B A N D Y I Ę  U J Ę T O
W nocy na Poniedziałek teren maga- 

*ynu Moszba Borenstajna przy  ul. T ar­
gowej 19 w  Sosnowcu by! widownią 
krwawej walki funkcjonariusza Tow.

Ochrony Mienia z  włamywaczem.
Około godziny 3,45 w artow nik, kon­

trolując teren powierzony jego pieczy, 
zauważył 2 osobników, k tó rzy  z rąk 
trzeciego, znajdującego się w magazynie,
Odbierali kradzione towary. Na widok 
kontrolera złodzieje zbiegli, pozostawia­
ne swego uwięzionego kolegę jego loso­wi.
. Kiedy wartownik chciał ująć opryszka,
,en z otwartym nożem rzuci! się na nle- 
8®» usiłując go przebić.

Wywiązała się pomiędzy niemi walka 
#a śmierć i życie, z której wartownik wy­
szedł zwycięsko, w obronie tycia w y  
'agnął on rewolwer ,z którego strzelił

W ystęp nośow€Ón>
w Mwmikmmie

j. Na Maccgo samotnie Al. Krasińskiego w 
Jwakowłe, Karola Berslrtego. lat 23. zam. przy 
7- zyitotej, napadło kilku nieznanych osobni- 

w- którzy z&dawsay mu nożem kilka ran.

powodu znacznego

DOZORCY Z WŁAMY­
WACZEM w SOSNOWCU

Ujętym w łam yw aczem  jest daw no po­
szukiwany p rzez w ładze i wielokrotnie 
karany w łam yw acz Władysław Jeleń.

Tragedja miłosna w Wieliczce
♦  ♦  Odpalony Ron&urent wypił ffasz&ę trucizny

W Wieliczce pod Krakowem rozegrała 
się w dniu 6 bm. tragedja ńa tle milos-
nem. Oto, niejaki Jan Pelczar, pomocnik 
ślusarski, od dłuższego czasu starał się o 
rękę obok niego mieszkającej panny, k tó ­
ra jednak zalotów Pelczara  nie brała na 
ser jo.

Widząc, iż panna nie odpłaca mu się 
wzajemnością, przejęty tem Pelczar, wy­
pił większą ilość trucizny.

Przewieziony do szpitala w Krakowie 
zmarł.

w Bezsktm zajęło stę ,pogotowie ratunkowe,
przewiozło go do szpitala św. Łazarza 

J  stanie b. ciężkim 
"Mjnwu krwi.

Dzieci p o d  k o ła m i 
sa m o ch o d ó w
. W uh. sobotę potpoł. w Katowicach na uS- 
ana oibo,k kina „Rialto", samochód osob. śł. 

. ■ wskutek nieprziepisowej Jazdy, najechał 
, Rtnią Leiokadję Madejównę z Katowi® 
. ■ Młyńska 22), która trącona samochodom, 
{Jpadla na Jezdnię 1 okaleczyła się na twarzy. 

aa:nchodem przewieziono Ją do szpitala 
‘Piskiego w  Katowicach.

Dn. 5 bm. o godz. 15-ej na tri. Krakowskiej
Zawodziu samochód osob. Si. 3414, ki-ero- 

any przez dr. hJamysłowskiego Jana, kie- 
j  Wnika fabryki materiałów wybuchowych w  

aziskach Górnych,-' najechał 14 letniego No- 
a»a Edwarda z Zawodzlą, który doznał zła- 

® Rla lewej raogt.' Praćwieziono go ni ez w ło­
s i e  d>o szp:tala miejskiego w Katowicach, 
Qz'e pozostaje pod opieką lekarską.

Al * w
W KATOWIC ACfi■ W %Pr 1Wff f  W

n. Dd szeregu m iesięcy przychodził negular- 
każdego 1-go, nieznany osobnik do nacz. 

 ̂ w °d u w  Katowicach Śniegowskiego (Raci- 
tw’ 35 b z kwitem rentowym celem po­
le'i®r,tl!Zein!ia- że Albina Kasprzykowa (Strze- 
L1 ka 11), iest upoważniona do odbioru renty 
 ̂ ya dzkiei. oraz. że jeszcze żyje. W dniu 4 

j  “W. osobnik ten przybył ponownie do Sn. 
■ty. a samą prośbą. Przypadkowo jednak do- 
Ode ziaJ się Sn., że wymieniona kobieta Już 
Sp >zere®u miesięcy nie żyje i że Zafcł. Ubezp.

w  ten sposób został poszkodowany na 
łtiro • Podejrzany o to oszustwo iest jeden z 
^ evvRych zmarłej. „

HfecDdzienim kradzież
11 zegarmistrza w Szopienicach
^ * 4  bm. po południu przybył do składu 

^anm istrza Karola Walotka w Szopienicach
j osobnik w celu zakupna pierścionka
^ ^ M z k i złotej. Z przedłożonej mu biżuterii 

rał osobnik ten pierścionek złoty z bry- 
^ ateim j dewizkę w  cenie 200 z!., które to rze­
d ło  ^aZa  ̂ ^ b ie  odłożyć, oświadczając, że 
ste, S? *ię p°  ni® w przyszłym tygodniu. Na- 
Szlif1*6 OSl°bnik ten prosił W. o podanie mu 
^ anki wody. co W. chętnie uczynił. W mię- 
ści C2as:® oszust skorzystał z Jego nieobeono- 
a b j ^ ^ d ł  ów  pierścionek i dewizkę, poczem

©

kazanie sfraiaików
Ł za nadużycie władzy

dzierni?zY ciąg rozprawy (przerwanej 6 paź- 
Qratiic . Przeciw 3 funkcjonariuszom Śl. Str.
5 niar^ne  ̂ z Pawłowic, oskarżonym, że w dn. 
Puści,, \  za'kiócili spokój publiczny 1 do- 
uieis?(J ciężkich uszkodzeń w Pawłowie i 
Wza.. u,Cach, zakończy! się w dniu 4 bm. 
tóltjg w ydz. Sądu Okr. w Król. Hucie) w y- 
**V3i, ?asadza'ącyni wszystkich 3 oskarżo­
na ,2 ^ n o w ic ie : Antoniego Krzywoslaniaka 

10 ,s>ęey, Maksymiliana Kilanowskiego 
®*ecy ,esięc.y i Józefa Michalskiego na 7 mie- 

hi ar5 sztu- Przeciw  wymiarowi kary 
©skarżeni sprzeciw

W całych Włoszech odbyty sie manifestacyjne uroczystości dwunastoletnieI 
rocznicy marsza faszystów na Rzym  i za garnięcia W ł a d z y  dyktatorskiej 
przez Massolinie'go. Przed tumem  w Mediolanie wystawiono na publiczny 
pokaz olbrzymi portret Mussoliniego oświetlony wieczorem tysiącem lampek

elektrycznych ,

Banda szantażystów prasowych
p n e d  scgalein w M «itew fic«acSi

Sąd Oikr. w  Katowicach rozpatrywał w  po­
niedziałek głośną swe@o czasu sprawę przeciw  
ko bandzie szam ażystów prasowych, która w 
latach 1931 i 1932 grasowała na Śląsku ł w  
Zagłębiu Dąbrowskiem. Na ławie oskarżonych 
zasiedli: Kazimierz Pieławski, Fiszer Szy­
mon, M ieczysław Tarnawski, Franciszek Ło- 
boda i Feliks Tennenbaum vel Jodłowski. 
Oskarżony Łoboda za dalsze szantaże prasowe 
przebywa obecnie w więzieniu w  Krakowie 
i na rozprawę został doprowadzony .przez po­
licjanta.

Akt oskarżenia, który zawiera kilkadziesiąt 
stron pisma maszynowego, zarzuca oskarżo-

18 WW

nym oszustwa I szantaże w  kilkudziesięciu 
wypadkach. Szantażu dopuszczali się oska­
rżeni przy pomocy niewychodzącego już dzi­
siaj „Głosu Publicznego", którego wydawcą 
był osk. Pielawski. Ofiarą szajki padł szereg 
znanych na Górnym Śląsku lekarzy i kupców.

Na rozprawie oskarżeni do winy się nie 
przyznali, twierdząc, iż są  niewinni. Zezna­
wało 33 świadków, których zeznania były  
dia oskarżonych druzgocące. Rozprawa prze­
ciągnęła się do późnej nocy. Wyrok zostanie 
ogłoszony ara wUan o dobnie dopiero w e wto­
rek.

^ ♦ J e d e n  z  awanturników złamał no&e
W  ub. niedzielę w ieczorem  przybyło 

do gospody M achalicy w Kobiórze, w 
pow. Pszczyńskim , 6 osobników, którzy 
bez jakiegokolwiek powodu wszczęli nie­
słychana awanturę w lokalu, w trakcie 
której zdemolowali całe urządzenie lokalu.

Bufetowa, znajdująca się w  gospodzie, 
poźganą została niebezpiecznie nożem. 
Po dokonanej aw anturze spraw cy zajścia 
wyszli na podwórze, gdzie na widoik po­
licji wznieśli kilka okrzyków  „Heil Hit­
ler!” i śpiewali „Deutschland iiber alles” .

G dy posterunkow i w ezw ali ich do za­
chow ania spokoju, rzucili się oni na nich, 
przyczem jeden z funkejonarjuszów policji 
dał jeden strzał na postrach. Jeden z po­
śród aw anturników  doznał złam ania nogi.

Przy pomocy przybyłej z Mikołowa re­
zerwy policji zdołano awanturę zlikwido­
wać, przyczem aresztowano pięciu pro­
wodyrów tego zajścia.

W związku z pow yższem i aw anturam i 
donoszą nam jeszcze, że aw anturnik, 
k tóry  doznał złam ania nogi, nazyw a się 
W incenty Kocima i pochodzi z Kobiora. 
Odstawiono go do szpitala w  Pszczynie.

Nazwiska aresztowanych awanturni­
ków niemieckich brzmią: Franciszek Gam- 
bor (34 lata), Paweł Jaromin (26 lat), Teo­
dor Langner (21 lat), Kryuta (29 lat), F. 
Duda (26 lat). Wszyscy pochodzą) z Ko­
biora i są członkami „Yolksbimdu”.

inny „itp w mmmuw ^
dlbrzymie nadnźyc a a robotnihom nie płacono zarobiińw

W  ub. piątek ogłoszono upadłość fa- znalazł ksiąg, wobec czego jednego z 
bryki „Teps” w Strzem ieszycach, a w  so- urzędników  administracji doprowadzono 
botę nastąpiło opieczętowanie fabryki, do komisarjatu. Ten jednak udzielał tak 
Kiedy kurator zgłosił się na miejsce, nie m ętnych wyjaśnień, źe n ulegało naj-

Sensacyjna sprawa
o nieuczciwi* konknrcaelc
Przed Sądem Grodzkim w Katowicach od« 

była się w  ub. poniedziałek sensacyjna roz­
prawa z  oskarżenia prywatnego wydawnictwa 
„Nowy Gzias“ w  Katowicach przeciwko 
p. Szczepaniakowi 1 tow. o brudną konku­
rencie.

Sprawa została ze względów formalnych 
przekazana do Sądu Okręgowego w  Kato­
wicach. Wynik tego procesu budzi zrozumiała 
zainteresowania. _  ,

Awantura na zabawia
w Nowej Wsi

Dn. 5 btn. w  nocy około godz. 1-ei po 
skończonej zabawie tanecznej w lokalu Bre- 
nerowej w Nowej Wsi powstała bójka po­
między uczestnikami zabawy. W trakcie bój­
ki niejaki Żydek Ewald z B ykow hy pchnął 
sztyletem w klatkę piersiową Jonkisza Jana 
z  Nowej Wsi, którego wskutek poważnego 
okaleczenia ipirzewtezloino do szpitala hutni­
czego w Nowej Wsi.

Trogelja bezrobażnego
we Lwowie

Donoszą ze Lwowa: W  realności przy 
tri. św. Zofii 24 rozegrała się popołudniu tra­
gedia młodego mężczyzny na tle braku pracy.

Bezrobotny Jan Fleszar, łat 20. od dłuż­
szego czasu pozostawał bez posady. Od kilku 
dcl nie miał cep łej strawy w  ustacb. Nie ma­
jąc pieniędzy na zapłacenie czynszu, sypiał w 
ostatnich dniach w Parku Kilińskiego, lub w 
poczekalni dworca kolejowego.

Fleszar nie mógł już więcej znieść glodłt 
ani tułaczki i postanowił odebrać sobie życie.

Okoio godz. 4-te} po południu przybył do 
sw ego mieszkania. Napisał list pożegnalny do 
swoich krewnych, poczem napił się trucizny. 
P o d w a ż  trucizna nie zaczęła natychmiast 
dziaiać, desperat poprzecinał sobie żyły u obu 
rąk, a następnie nożem zadał sobie kilka 
pchnięć w  szyję.

W  stanie bardzo groźnym karetka Pogoto­
wia Ratunkowego odwiozła Flesz ar a do szpi­
tala Powszechnego.

I
w Warszawie

W ładze bezpieczeństwa w y k r y ł y  w 
W arszawie, przy. ul. Ogrodowej 13 tajną fa­
brykę zapalniczek. W  ostatnich czasach, poja­
w iła się znaczna liczba zapalniczek nieostem- 
płowanych, sprzedawanych na ulicach po 1 zł. 
Okazało się, że zapalniczka te wyrabiała wła­
śnie fabryka, przy ul. Ogrodowej. Skonfsko- 
wano tam w  czasie rewizji kilka tysięcy za­
palniczek i aresztowano 7 osób.

CZYNSZ ZGÓRY
OD LIPCA 1934 r.

Z W arszawy donoszą:
W  II.pcu roku przyszłego w e j d z i e  w  

życie nowe prawo o zobowiązaniach. Prawa 
to wprowadzi zasadniczą zmianę w zasadzie 
płacenia komornego. Mianowicie czynsz za 
mieszkanie będzie musiał być płaeouy zgóry.

Nowe rozporządzenie będzie miało bardzo 
wielkie znaczenie przy rozstrzyganiu sporów  
pomiędzy właścicielami diomów a lokatorami, 
w  sprawach eksmisyjnych.

mniejszej wątpliwości, iż sprawa jest nie­
czystą. Po śledztwie znaleziono księgi 
fabryczne, ukryte aż w Sosnowcu, w któ­
rych znaleziono wyraźne ślady przepro­
wadzonych manipulacyj, celem ukrycia 
faktycznego stanu rzeczy, a zw łaszcza 
dość wysokich dochodów z fabryki. Na 
podstaw ie dotychczasow ych rew izyj 
stw ierdzono, że w księgach conta 
były specjalnie preparowane, przedsię­
biorstwo prosperowało świetnie i nie było 
żadnych podstaw do ogłoszenia upadłości, 
noszącej cechy złośliwości. Robotnicy, 
którym  fabryka winna około 20 tys. zł., 
byli bardzo źle w ynagradzani a przytem  
pracow ali w  w arunkach anormalnych. 
Gospodarkę w  przedsiębiorstw ie prow a­
dzono rabunkow ą. Fabryka jest w łasno­
ścią: Knapira, Zienkiewicza, Leczkowskie- 
go, Gertnera i Finka. Są to m ieszkańcy 
Zagłębia, Katowic, Krakowa i Lwowa, 
wszyscy bardzo bogaci, posiadający po. 
kilka kamienic i szereg innych przedsię­
biorstw. Przeciw ko wym ienionym  
w szczęte zostało dochodzenie.

P rzym usow y zarząd, k tóry  w  fabryce 
znalazł surow ca i gotowego tow aru na 
sumę około 10 tys. zł., szuka na towar 
kupca i pragnie fabrykę uruchomić. P rz y ­
puszczalnie nastąpi to w najbliższych 
dniach. W śród robotników, cierpiących 
skrajną nędzę, istnieje zatemi nadzieja pra*. 
cy i zarobku -



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony maJatku I nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w góry z postan0- 
wieniem, ie  będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójnicza. która sw°Ja siedzibę miała w 
pobliżu malowniczej dol ny Bystrej. W ja­
kiś czas późnie) Klimczok, siedząc z towa­
rzyszami obok swej jaskini, spostrzegł, że 
pali sie pewna karczma, więc postana­
wia, udać się tam. Na miejscu dowiedział 
sie od konającego parobka, że karczmarze 
chcieli zamordować 3 ograbić podróżnych. 
W czasie krwawej wałki powstaj pożar, 
przyczem karczma spłonęła, a w n!ej 
zbrodniczy karczmarze, oraz podróżni, 
miedzy którymi miała być młoda, piękna 
kobieta. Klimczok jest zrozpaczony, gdyż 
myśli, że była to jego ukochana księżnicz­
ka Klementyna Sułkowska.
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L e c z  n ie ty lk o  d y m  w zb ija ! się z sp a ­
lo n y c h  ru m o w isk , lecz  ro z sz e rz a ła  się 
ta k ż e  w s tr ę tn a  w o ń  sp a lo n e g o  c ia ła  
lu d z k ie g o . Z g liszcza  b y ły  jeszcze  ta k  
ro z p a lo n e , że nie m o żn a  b y ło  w s tą p ić  
n a  nie.

T y m c z a se m  słońce  w sta ło . P ie rw ­
sze  je g o  p ro m ie n ie  o św ie tliły  s tra s z n y  
<?braz zn iszczen ia . N a re sz c ie  u d a ło  
się w e jść  na ru m o w isk a . Ju ż  p o  k ró t-  
k iem  sz u k a n iu  zn a lez io n o  t ru p a  S ta r ­
k a . Z w ę g lo n y  by ł d o  n iep o zn an ia . 
O b o k  n ie g o  leża ł nóż , k tó ry m  k a rcz -  
m a rą  popełn i! m o rd e rs tw o , z trz o n e m  
ró w n ie ż  : zw ęg lo n y m . A  p o te m  z n a le ­
z io n o  sam e g o  k a rc z m a rz a . I  on  p ra w ie  
c a ły  spajil się  n a  w ęg ie l. P o z o s ta ła  
n ie tk n ię tą  ty lk o  jed n a  rę k a . k tó ra  k u r ­
czo w o  za c iśn ię te m i p a lcam i śc isk a ła  
trz o s , k tó ry  s ta ł  się  p o w o d em  zb ro d n i. 
Z  trz o s u  te g o  p o z o s ta ły  ty lk o  re sz tk i. 
Z a w a r ta  w  n im  m o n e ta  z ło ta  i s re b rn a  
s to p iła  się w  b e z k sz ta łtn ą  b ry łę . P o  
p a ro b k u  nie p o z o s ta ło  n a jm n ie jsz y c h  
śladów . Z k a rc z m a rk i zn a laz ły  się 
ty lk o  d ro b n e  szczą tk i. K ilk a  s t r z ę ­
p ó w  su k n i, o k ry w a ją c y c h  ch u d e , n ie - 
sp a lo n e  ra m ię  b y ło  w sk a z ó w k ą , p o ­
d łu g  k tó re j sp ra w d z o n o  je j o sobę .

A  p ię k n a  d am a , o k tó re j  syn  k a rc z ­
m a rz a  je szcze  p rz e d  śm ie rc ią  w sp o m i­
n a ł, a k tó re j  s z c z ą tk ó w  K lim czo k  p o ­
szu k iw a ł sk w ap liw ie?  C zy  j o n a  sp a ­
liła  się do  sz c z ę tu , ró w n ie  jak  żo n a  
h a n d la rz a  i p o d ró ż n y , o k tó ry m  m ów ił 
u m ie ra ją c y , a  k tó re g o  ś lad ó w  ró w n ież  
zn a leźć  n ie by ło  m o ż n a ?  C zy im ię  ich 
m ia ło  p o z o s ta ć  w ieczn ą  ta je m n ic ą ?

T a k  p rz y n a jm n ie j ży czy ł sob ie  
M a rk u s , k tó ry  z n iem y m  b ó lem  p rz y ­
p a try w a ł się  g o rą c z k o w e j d z ia ła ln o śc i 
K lim czo k a . G dyż i o n  m ia ł s tra s  :ne 
p rzeczu c ie  i d rż a ł n a  m yśl, że jeg o  
o b aw a  m o g ła b y  się ziścić. Z d aw a ło  
się  te ż  rzeczy w iśc ie , że  K lim czo k  z a ­
p rz e s ta n ie  w sze lk ich  d a lszy ch  u s iło ­
w ań . O n  sam  i re s z ta  zb ó jcó w  p rz e ­
trz ą sn ę li już  p ra w ie  ca łe  ru m o w isk o .

P o te m  ro z le g ł się  k rz y k  z g ro z y . 
K rz y k n ę ło  k ilk u  zb ó jcó w , k tó rz y  p rz e ­
trz ą sa li  s to s  p o p io łó w  i żużli. K lim ­
czo k  z M a rk u se m  n a ty c h m ia s t do  n ich  
p rz y b ie g li. W  te j sam e j chw ili w y d a rł 
się  z p ie rs i K lim c z o k a  k rz y k  p rz e c ią ­
g ły  i o c h ry p ły , p o d o b n y  do  g ło su  ie- 
len ia  śm ie r te ln ie  z ra n io n e g o  p rz e z  
S trzelca .

P o d  s to se m  p o p io łó w  le ż a ły  sp a lo ­
ne  be lk i i desk i. P o  ich  ro z rz u c en iu  u - 
k a z a ły  się  sz c z ą tk i łó żk a . P o śc ie l n ie  
sp a liła  się  zu p e łn ie , ty lk o  częśc io w o , 
p rz e z  co i c ia ło  o c h ro n iło  się p rzed  p ło ­
m ien iam i. T y lk o  tw a rz  b y ła  z w ęg lo n a  
d o  n iep o zn an ia . Z g ło w y  p o z o s ta ły  ty l­
ko sp lo ty  ja sn y ch  w łosów . Z ach o w a ły  
się ta k ż e  su k n ie  p o n iew aż  sp a liły  się 
nogi tylko od s tó p  do kolan. Na ciele

n ieszczęś liw ej z n a laz ły  się liczne ran y . 
S u k n ia  b y ła  p o d a r ta  j p o p lam io n a  
k rw ią , a  c ia ło  n ieszczęś liw ej s tra sz n ie  
p o k łu te  nożem . R a m io n a  by ły  zw ę g lo ­
ne. L ecz  n ie  ty lk o  ja sn e  w łosy , p o d o b ­
n ie  p o d o b n e  d o  w ło só w  K le m e n ty n y , 
p rz e ra z iły  n ie s ły ch an ie  K lim czo k a , lecz 
g ło w ie  p o k rw a w io n e  s trz ę p y  su k n i, p o ­
k ry w a ją c e  s tra sz n ie  p o k a le c z o n y  tu ­
łó w . S trz ę p y  te  b y ły  re sz tk a m i sukn i, 
k tó rą  K le m e n ty n a  p rz y  sam y m  k o ń cu  
n o siła  w  ja sk in i —  w te d y , g d y  z u tę ­
sk n ien iem  i o b a w ą  czek a ła  n a  K lim ­
c zo k a ! P o tw ie rd z iły  to  ta k ż e  s ta ra  
B ry g id a  i A n u s ia  k tó re  z w ie lk ą  t rw o ­
g ą  p rz y b ie g ły  d o  zbó jców .

M a rk u s  ra m ie n ie m  o to czy ł n acze l­
n ika . M u sia ł g o  p o d p ie ra ć  i p o w s trz y ­
m ać , ab y  n ie  up ad ł. C iężko  by ło  s łu ch ać  
w e s tc h n ie ń  i n a rz e k a ń  b ie d n e g o  K lim ­
czo k a . W  p ie rw sz e j chw ili z d aw a ło  
się , że p a d n ie  n a  s tra sz n ie  p o k a le c z o ­

ne łzam i. Ci lu d z ie  z a h a r to w a n i w  t r u ­
d ach  o b o zo w y ch , p rzy w y k li do  n ie w y ­
g ó d  i w sze lak ich  n ie b e z p ie cz e ń s tw , b y ­
li bezsiln i w o b ec  b ó lu  K lim czo k a , choć  
g o  o cen ia li, a  n a w e t p odz ie la li. W re s z ­
cie K lim czo k  o p a n o w a ł sw o je  w z ru sz e ­
nie. D e lik a tn ie  w y su n ą ł się  z ra m io n  
M ark u sa .

—  P o d  ow em  ru m o w isk ie m , —  p o ­
w ied z ia ł, —- p o g rz e b a n e  je s t szczęśc ie  
m eg o  życia. O d  te j chw ili n ie  b ęd ę  
m ia ł sp o k o ju , an i w y tc h n ie n ia !  K le ­
m e n ty n o  n a jd ro ż sz a , ż e g n a m  cię. 
W k ró tc e  sk o ń c z y  się ta k ż e  m o je  ży ­
cie, n ied łu g o  z o b a c z y m y  się  na ta m ­
ty m  św iecie . L e c z  n ie s te ty , m o ja  g o ­
d z in a  je szcze  nie w ybiła . A  d o p ó k i 
ży ć  b ęd ę , K le m e n ty n o , p rz y s ię g a m  ci, 
że n ie  zap o m n ę  o to b ie . I  p o m szczę  
tw o ją  śm ie rć !  K rw a w o  zem szczę  się 
n a  ty c h , k tó rz y  cię  zap ęd z ili do  d z i­
k ie j p u szczy , w  k tó re j  u le g ła ś  s tra sz -

Wszystkie usiłowania były daremne. Nieszczęśliwa oliara własnej winy
walczyła ze śmiercią.

n e g o  tru p a . L e c z  M a rk u so w i u d a ło  się 
o d e rw a ć  n ac z e ln ik a  i o d su n ą ć  g o  od  
te g o  o k ru tn e g o  w id o k u . A ch , i o n  nie 
m ó g ł w ą tp ić , że zn a le z io n y  tru p  by ł 
c ia łem  K le m e n ty n y . B o  k tó ż b y  m óg ł 
p rzeczu ć , że K le m e n ty n a  zam ien iła  
su k n ie , k tó re  s ta ły  się  p o w o d em  n ie ­
szczęśliw e] p o m y łk i?

K lim czo k  by ł w  s ta n ie  g o d n y m  p o ­
ża ło w an ia . P o d o b n y m  b y ł do  cz ło w ie­
k a  u d e rz o n e g o  z n ien ack a  p a łk ą  i o g łu ­
szo n e g o  w sk u te k  g w a łto w n e g o  ciosu . 
O d w ró c ił się  w ięc  n ag le  i tw a rz  za­
k ry ł rę k a m i.

—  K le m e n ty n o , m o ja  K le m e n ty n o !  
—  b iada ł. —  W ię c  ta k ie  je s t n asze  
sp o tk a n ie  ?

K u rc z o w e  łk an ie  w s trz ą sn ę ło  jeg o  
c ia łem , a  łz y  obficie  sp ły w a ły  m u po 
tw a rz y . S iln y  m ężczy zn a , o d w a ż n y  
Zbójca, k tó ry  n ie ra z  śm ie rc i od w ażn ie  
sp o g lą d a ł w  oczy , k tó ry  n ig d y  nie za ­
d rż a ł w  n a jw ię k sz e j w rz a w ie  w alk i —  
p ła k a ł!  A  b y ło  to  jeg o  szczęśc iem ! Bo 
g d y b y  p łacz  m u  nie u lży ł, k to  w ie, c /y  
n ie  ponarlH w  W jyrateństw n. -lub czvbv  
g o  n ie  sp o tk a ła  ja k a  śm ie rte ln a  ch o ­
ro b a . W  ra m io n a c h  M a rk u sa , sw o je g o  
w ie rn e g o  p rz y ja c ie la , k tó ry  p rz y b ie g ł 
do  n ie g o  i śc isk a ł se rd eczn ie , za lew ał 
się łzam i. A  re sz ta  w ie rn y c h  z b ó jc ó w  
s ta ła  n a  b o k u . I  on i m ie li o czy  zw ilżo ­

n e m u  losow i. N a jd ro ż sz a , c zy s ta , n ie ­
w in n a  is to to , m u s ia ła ś  u m rz e ć !  W ię c  
d o b rz e , o w y ch  n ę d z n ik ó w , k tó rz y  tw o ­
ją  śm ie rć  zaw in ili, sp a lę  na  s to s ie  o- 
f ia rn y m .

S tra c h  b y ło  p a trz e ć  na  n ieg o . W y ­
p ro s to w a ł się, rę k ę  w zn ió sł, jak b y  do  
u ro c z y s te j  p rz y s ię g i i g ro ź n y m  b ły ­
sk iem  oczu  za p o w ia d a ł śm ie rć  i zn isz ­
czen ie . P rz e z  k ilk a  chw il s ta ł b ez  r u ­
chu . P o te m  zw ró c ił się do  zbó jców , 
k tó rz y  w  n ie m e m  m ilczen iu  o to czy li 
g o  ko łem .

—  A  te ra z , d ro d z y  to w a rz y sz e , —  
p o w ied z ia ł —  sły sze liśc ie  m o ją  p rzy - 
s ięg ę , w ięc  p o d n ie śc ie  ją. W y św ia d c z ­
cie jej o s ta tn ią  p rz y s łu g ę  i p o m ó żcie  
m i ją  p o g rz e b a ć !  W  ciszy  le śn e j, ta m , 
g d z ie  m n ie  po  ra z  o s ta tn i o czek iw a ła , 
u sy p ie m y  je j m o g iłę . N a  m ie jscu , 
g d z ie  spo czn ie  n a rz e c zo n a  K lim czo k a , 
n ie  p o s ta w im y  in n e g o  zn ak u , ty lk o  
k rz a k  p o ln e j ró ży , k tó ry  Sam zasad zę . 
N iech  k w itn ie  w  w io śn ie , jak  k w itła  
m o ja  m iło ść , a g d v  w ie trz y k  w ie c z o r­
n y  zasze leśc i lis tk a m i, n ie c h a j słow ik  
zan u c i p ieśń  m iłosną .

T o  p o w ied z iaw szy , o d w ró c ił się 
z n o w u  i z ak ry ł tw a rz  ręk am i.

W  d ro g ę , to w a rz y s z e ! —  zaw o ­
ła ł s iln y m  g ło sem . —  Ś m ie rć  sw e g o

łu p u  już n ie  w y d a !  W ię c  d o b rze , prz?* 
n ie s iem y  je j n o w e  o f ia ry !

CXLVI. 
PRZERAŻAJĄCA NOWINA.
B y ło  to  n a s tę p n e g o  dn ia . g
M a rk u s  n ie  o ch ło n ą ł jeszcze 

w z ru sz e n ia  p o  s tra sz n e j p r z y g o d z i , 
ja k a  sp o tk a ła  jeg o  zb ó jcó w , w ięc 
tn y  szed ł na  u m ó w io n e  m iejsce ,
Się m ia ł sp o tk a ć  z R ach e lą . Z najvvV.^ 
szem  zd u m ien iem  sp o s trz e g ł, . źe. P 
p rz y b y ła  n a rz e c z o n a , ty lk o  jej ° i c,ie t 

N a d to  s ta ry  S iib e rs te in  z{̂ ra. 
o b jaw y , k tó re  p rz e s tra s z y ły  M arku- 
i z w b u d za ły  w  n im  z ło w ro g ie  przecz 
cia. u

U b ra n ie  m ia ł s ta rz e c  p o d a rte , c° 
p ra w o w ie rn y c h  ż y d ó w  b y ło  zn ak 'e ; 
c iężk ie j ża ło b y . T w a rz  m u  pobladła 
zeszczu p la ła , siw e w ło sy  w  n ie 'ad ^ 
sp a d a ły  m u  n a  czo ło , a  w  zapadły  
o czo d o łach  g o rz a ły  ź ren ice , jak  u 
lo n ęg o . N a g le  s ta rz e c  sp o s trz e g ł T'V 
g o  w y c h o w a n k a . W ię c  s ta n ą ł. J j .  
je g o  n ie  z d ra d z a ły  n a jm n ie jsz e g o  zd . ,  
w ien ia . W id o c z n ie  b y ł n a  to  sp o tk a 
p rz y g o to w a n y , w id o czn ie  liczy ł ,na ’ 
że  z a s ta n ie  M a rk u sa  w  te m  m ieis 

—  O to  je s te ś !  —  p o w ied z ia ł d£*' 
nie o c h ry p ły m  g ło sem , sk łąd a jąę  Ps ,£ 
d o  p rz e lo tn e g o  u śm iech u . 
d łu g o  eię szu k a łem . J u ż  od  w czesn e j 
ra n k a  b łą d z ę  p o  lesie  cyg ań sk im , 
m u sz ę  się  w y n u rz y ć  p rz e d  życz*1 i 
du szą . A  m oże m ia łb y m  się  z w ie ^ .  
w o b ec  zac n e g o  m o je g o  z ięcia , Men 
P re ra u e ra ?  H a h a h a ... te g o  n ie  chcę ^  
d o m u  w id z ieć ! P rz e z  p ró g  g o  ńie wP 
szczę!

M a rk u s  z p rz e ra ż e n ie m  spog  
n a  s ta re g o  S ilb e rs te in a . Co się  Ą i+ y  
C zy s ta ry  n ag le  ro z u m  p o s tra d a ł-  V 
sza len iec  p rz y sz e d ł d o  la su  ? A co P U  
ła  zn aczy ć  w z m ia n k a  o M en d lu  t  
ra tie rz e ?  .

O jcze , z litu j s ię  i o d zy sk a j r®
w a g ę !  —  k rz y k n ą ł M a rk u s . —  ?
b ie?  G dzie je s t  R a c h e la  i co  P0 ^ '  

S ta rz e c  sp o jrz a ł n a  M ark u sa  
szęzący m  w z ro k ie m  i zach ich o ta ł.

—  C o p o ra b ia ?  N a k ry w a  do  s .  
n a  s a b a t, a b y  d la  o jca  w sz y s tk o  ny 
g o to w e , a b y  się  s ta ry , g d y  Przy,<; rnj. 
n a c ie sz y ł c ó rk ą , z ięc iem  i w n u czę t 
H a h a !  C zy  n ie  je s te śm y  b o g a ty  ’ 
szczęśliw y m i lu d źm i, M a rk u s ie ?  ^  
w sz y s tk ie  ro d z in y  ż y d o w sk ie  m ia y  ,̂ e 
ta k  d o b rz e !  Ja k ż e  m ia ło b y  nam  
p o w o d z ić , sk o ro  ta k i w ie lk i, P .,rnt 
p an , ja k  k s iążę  S u lk o w sk i, je s t P2* ^  i 
d o b ro d z ie je m ! N o , d laczeg o  
g a p isz  się  na  m n ie , M a rk u s ie ?  ^  
g o  n ie  k rz y k n ie sz  n a  w iw a t nas?- ^  
d o b ro d z ie jo w i, z a c n e m u  ja sn e m u  P 
księc iu  S u lk o w sk ie m u ?  . . t

T e ra z  n ie  b y ło  ju ż  żad n e j
w ości. J a k iś  s tr a s z n y  cios m usiał 
rz y ć  w  s ta rc a , k tó ry  s tra c ił rozum - .

^  O jcze , -  p rz e m ó w ił. M arkuj
d rż ą c y m  g ło sem , —  p ro sz ę  cię. z ^  
się i p o w ied z  m i w reszc ie , co  się -c 
m u  s ta ło ?  D rż ę  o los R a c h e l i .  ĉ ,  

zach o d z i jak i z w iązek  z m o ją  ° S. gle. 
W ie sz , o jcze , że k o c h a m  ■
L e c z  g d y b y  m ia ła  b v ć  n ieszczęs 
w o lę  z rzec  się jej m iłości. .„i %

S tra c h , jak i w y ra ź n ie  p rz e tn ą '’' ^  j 
ry só w  n ie szczęś liw eg o  P1 *0 . ê 0 o* 
ro zp aćż , jaka  m a lo w a ła  się  w  l.c " £r;e 
czach , n ie  p o z o s ta ły  bez  w razeIJia ' 0£V' 
w iad o m o , czy  s ta rz e c , p ra g n ą ł 
sk ać  to w a rz y sz a  n ied o li, z k to r  . 
m óg ł po d z ie lić  się  z sw ym  sm u tk  ^  
czy te ż  sz u k a ł z e m s ty  na  k stęcm . . gj; 
ry  s ta ł się  p rz y c z y n ą  śm ierc i Ka «e 
—  d o sy ć , że tw a rz  S ilb e rs te in a  ^  
się  u sp o k o iła , a oczy  nie
sza łem , ty lk o  g n ie w e m  i m en aw  •

(Ciąg dalszy nastać*
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Oszukańczemi manipulacjami^  I i a i e r © © ® w fiS
^  uszczuplała wpływ® podatlkowe na rzecz $&ar&*a iJmmsimm

prokwatuiry w  Katowicach ikonninikują: 
f f ewi*ja dokonana w  biurach „Wspólnoty 

* r« ó w “ oraz Katowickie) Spółki dla Hut- 
twa 1 Górnictwa, w reszcie w biurach Gór- 

rj u Z jednocz on. Hut Królewska i Lan­
ca- tarczy ia b aczn ego  materiału, dowodzą* 
c,*°- źe wspomniane firmy drogą oszukań- 
kaW mall,PulacyJ księgowych uszczuplały 

*®ine Skarbowi Państwa w pływ y podatko- 
da] ^ys®koŚć wyrządzonej szkody ustalą 
j s w  dochodzenia prowadzone w yłącznie 

Prokuratora Sądu Okresowego w Ka-
„. — a nie przez Urząd Skarbowy lub

**terstwo Przemysłu 1 Handłu, }&k fałszy- 
niektóre dzienniki",

|y ie  koimmilkat of:cialnv.

Huty Królewska i Lanra S3 częściowymi wła­
ścicielami samych siebie.

To też, podobno ta właśnie transakcja z 
akcjami Siiesian Steel Corporation, której do­
konano, jak twierdzą, po wygórowanej cenie 
akcyj i sfinansowano z wysoko oprocentowa­
nych kredytów bankowych, obciążając tem 
samem nadmiem 'e ewentualne dochody za­
równo Katowickiej Spółki Akcyjnej, jak i 
Zjednoczonych Hut Królewskiej i Laury na 
przyszłość, spotyka s!e obecnie z zastrzeże- 
nlami władz. Gdyby rzeczywiście tak było,

czego w  danej chwili nie możemy sprawdzić, 
arii też twierdzić kategorycznie, — notując, 
tytko najbardziej zbliżone do rzeczywistości 
pogłoski z pośród lawiny przeróżnych wer­
sy}, — to raoiżna dopatrywać sie tutaj ukry­
wania zysków.

Albowiem, banki, w których zaciągano te 
kredyty 1 które ?resztą finansują wspomniane 
przedsiębiorstwa przemysłowe t. j. Katowicką 
Spólke Akcyjną i Zjednoczone Huty Królew­
ską i Laurę są zarazem, pośrednio oczywiście, 
właścicielami tych przedsiębiorstw.

j ^ a n a  przez nas rewizja w biurach dyr. 
Zosł sa> Przy ul. Zamkowej w Katowicach, 
rf..ta,a przeprowadzona 1 ukończona w ponie-

Kiedy zostanie otwarły
lin wirsyle! Warszawski?

Z W arszawy donoszą:
Na Uniwersytecie Warszawskim ma s:ę 

odbyć w najbl ższym czasie wizja lokalna 
władz sądowo-śledćzych, ażeby . ustalić, czy 
aresztowany student Korycki, który używał 
rewolweru, działał rzeczywiście, jak twier­
dzi, w obronie koniecznej.

Kwestja otwarcia uniwersytetu pozostaje 
ciągle niewyjaśn'ona. W kołach sanacyjnych 
oblegają pogłoski, że otwarcie nastąpi ja* w 
najbliższy, albo następny poniedziałek, obec­
nie jednak dochodzą wiadomości z kół mia­
rodajnych, że do otwarci.a uniwersyaetu doj­
dzie najprędzej aż dopiero wtedy, gdy nastą­
pi tam całkowite uspokojenie i zapanują na­
stroje, uniemożliwiające powtórzenie sie eks­
cesów.

♦ # 4 t a j e m n i c z a  fkarteczRa n a  m ie js c u  c z y n uJ , afęk. Również w poniedziałek, o godz. 16, 
kończono rewizję w biurach Katowickiej 

TWkl Akcyjnej w Wielkich Hajdukach, 
tiot samem pierwszą faze sprawy Wspói- 
TW Interesów, fazę rewizyjną, uważać moż- 
!a Za.skończoną. Draga faza. która oby trwa- 

““ikirócej, obejmie badanie zajętych przez 
“tal- ksiąg | dokumentów, co jednak będzie 
■jf7S:a!° Potrwać conajmuiej kilka tygodni.
Pel®a ą wreszcie fazę. logicznie biorąc, wy- 

wć winny konsekwencje tego, co przepro- 
i Irtf 710 rewizje, oraz kon kala dokumentów 

tg  wydobędą na światło dzienne.

j zwląziku * głośną sprawą „Wspólnoty ^

I S S Ś l g l  Uroczyste I przyjazne przyjęcie

W  nocy na 3 bm. nieznani spraw cy 
włam ali się d o . kapliczki w  Stanowicach, 
pow. Rybnicki, na skrzyżowaniu szos 
Rybnik-Katowice i Stanowice, tory, gdzie 
po w yw ażeniu drzwi wrzucili je do przy­
drożnego rowu. Pozatem  ohydni spraw cy 
zniszczyli urządzenie wewnętrzne ka­
pliczki, rozbili figurę św. Jana i potłuczo­
ne części porozrzucali dookoła kapicy.

P o  przybyciu na miejsce, policja zna­

lazła m. n. wystrz©!ona petardę oraz  k a r­
teczkę z nazwiskiem niejakiego Stefana 
Chrobota z Rybnika. Dochodzenia ustalą, 
w jakim związku znajduje sie znaleziona 
karteczka z sprawcą zniszczenia kapliczki. 
Nie jest wykluczone, że nieznani spraw cy 
celow o podłożytl na miejscu karteczkę z 
nazwiskiem Chrobota celem zatuszowania 
śladów wzgl. wywarcia zemsty na Chro­
bocie. "

delegacji WojsSka (Polslkiego w Jłtoslkwies,.rfkiem są reńsko-westfałskie „Vereinigte 
ajń\verke“.

n  ^rzedewszystklem wyjaśnf)my. Jak przed- 
Po* ia si'e *ytuaeia na miejscu, t. zn. jaki jest,
W 4 tafaą i nlezarejestrowaną w  sądzie umo- 
UeŁ T w sPótaoeie interesów, wzajemny st«su- 
lyci, «  0wickieJ SPótki Akcyjnej |  Zjednoczo- 
te* * Królewskiej i Laury; — warto rów- 
fcoht ustahć. jaką rolę gra tuta! amerykański 

u tig Siiesian Steel Corporation, którego 
pojawiła sie kilkakrotnie na widowni 

^ jgzk n  1  omawianą przez nas sprawą, 
btor ł̂ ■ )uli w ramach tych trzech przedsie- 
j j , ,stw stosunki w dziedzinie posiadanych 
n„ ™ ®ie akcyj I wynikających stad wzajem- 

JJ współzależności są dość skomplikowane. "SĘ/r
Akr ^óew szystkienn więc Katowicka Spółka
W u . Posiada większość akcyj Zjednoczo- ^  m m   «■ a  gm m mOdroczenie Sesji Sejmowej
&  Znajduje się w..rekach ..wspominanej już. ■ _  K M fm m  (M  m m

Steel Corporation, holdingu amerykan- 
hw?0 “tworzonego w swoim czasie z Inicja- 
sp/1' Pp. Flićka i Harrimana. Do tego piunktu 
- przedstawia się całkiem prosto; —

Z M oskwy 'donoszą:
P rzy jazd  pierwszej od czasów wojny 

z ZSRR oficjalnej delegacji wojskowej 
polskiej odbył się w wysoce uroczystej 
i przyjaznej atmosferze. Na długo przed 
przybyciem  pociągu, wiozącego płk. R ay­
skiego i tow arzyszących mu lotników, 
stanęły na peronie dworca dwa bataljony 
honorowe moskiewskiej szkoły lotniczej 
oraz pluton awjacjj cywilnej z orkiestrą 
I sztandarami. Gości na dw orcu bogato

udekorow anym  powitał szef awjacji woj­
skowej gen. Ałksnis, szef sztabu lotnictwa 
i t. d. Ze strony Polski powitali dele­
gację członkowie poselstwa R. P. z posłem 
Łukasiewiczem na czele. W  momencie 
przybycia pociągu odegrano polski hymn 
narodowy. Następnie płk. Rayski odebrał 
raport dowódcy warty honorowe], poczem 
przeszedł przed frontem zebranych od­
działów. Płk. Rayski zam ieszkał w  po­
selstwie R. P.

n o  d n i  .3 0 .

aUccy-j jednego przedsiębiorstwa, poza 
ułamkami, znajduj* się w  rękach 

tj.i . '“nych wielkich przedsiębiorstw. Ale tu- 
1 spotykamy się z komplikacją tego ro- 

kąJKt® z jedne! strony, na 10 mili. dolarów
4,5 akcyjnego Siiesian Steel Corporation 
kiei e 1* dolarów Jest w posiadaniu Katowic- 
l^ i^P ó łk l Akcyjnej, drugie zaś 4,5 mifj. do- 
1®WSW1 w Posiadaniu Zjednoczonych Hut Kró- 
Z6r ,0i i Laury. Wynika stąd sytuacja napó- 
ttyg^radokśaina, a mianowicie za póśrednic- 

Siiesian Steel Corporation Zjednoczone

Z W arszawy donoszą:
W poniedziałek o godz. 11 przed poł. zo­

stały doręczone dekrety P, Prezydenta Rze­
czypospolitej, odraczające sesję Sejmu i Sena­
tu na dni 30. Sejm będzie zatem bezczynny 
do 7 grudnia. Wobec tego. że 8 grudnia przy­
pada święto Matki Boskiej, a 10-go niedziela, 
przeto prace sejmowe zostana wznowione do­
piero 11 grudnia. W dniu tym odbędzie się 
pierwsze, poświęcone pracom merytorycz­
nym, posiedzenie budżetowe.

W  kołach politycznych w dniach ostat­
nich nie było pewneni czy sesja bedzie odro­
czona, albowiem, wbrew poprzednim tego ro­

dzaju zapowiedziom, pojawiły się pogłoski, że 
tylko nie będzie Zwoływane posledzene ple­
narne, natomiast pracować będą komisje, a 
to ze względu na zamiar B.B. zakończenia 
jakuajszybszego obrad komisyjnych nad pro­
jektem nowej konstytucji. To też zmiana de­
cyzji rządu stanowiła pewna niespodziankę, 
przyczyną jej jednak była właśn'e sprawa 
zmiany konstytucji. Projekt pp. Sławka i Cara 
napotka na bardzo silny opór sanacyjnych 
sfer gospodarczych, którzy szczególnie kryty­
kują pomysł elity, oraz całej koncepcji Senatu 
wedle nowego projektu. Z tego też powodu 
premjer Jędrzejewiez w  swej mowie sejmó-

i f  panie ptaskiem w oczy
Z  Genewy donoszą:
W edług komunikatu sekretariatu Lig: Na­

rodów. przewodniczący komferencji rozbro­
jeń cwej Henderson rozesłał wszystkim  człon­
kom prezydium nowo opracowany tekst da w- 
nego Planu MacDonalda, w którym dotych­
czasowe propozycje zostały uwzględnione. 
Posiedzenie prezydium konferencji .rozbroje­
niowej odbędzie się we Czwartek, 9-go l'sto* 
pada.

Byiiaw K M  Iwrosin
pozostanę w u> ęzienla

Z W arszaw y donoszą:
Aresztowani za znane nadużycia na 

szkodę Kolei Państwowych, dyrektorzy 
belgijskiego towarzystwa impregnacji 
drzewa Jacobinj i G aser, w ystąpili z  za­
żaleniem przeciwko zastosowanem u do 
nich bezwzględnego aresztu śledczego. 
Obrońcy ich zaproponowali wysoką kau­
cję hipoteczną, jednakże wniosek ten zó- 
stąf przez sąd odrzucony i obaj dyrekto­
rzy pozostają nadał w więzieniu.

•
Pogłoski o wydzierżawi cnin 

monopolu spirytusowego
Z  W arszawy donoszą:

‘W  kotach gospodarczych pojąwiW się żnó- 
wu pogłoski o możliwości wydzierżawienia 
Monopolu Spirytusowego wobec spadających 
ciągle dochodów. Że takie projekty Istnieją' 
rzeczywiście, dowodzi fakt, że b. wicedyrek­
tor tego monopolu p. Bukowiński ogłosił spe­
cjalną rozprawę w obronie utrzymania do­
tychczasowego systemu.

wej oświadczył desinteressement Rządu w 
sprawie konstytucyjnej i pozostawienie całko­
wicie wolnej ręki Sejmowi t. j. klubowi B. B. 
Z powodu trudności wewnętrznych w tym 
klubie odroczono sesię. aby umożliwić w tym 
czasie osiągnięcie kompromisu.

HHntct
SlŁ* p r zy z w y c za -
^  JENIA.

“'Mą ł  ’ panie doktorze, 
z w  ona spadla dzisiaj

* s'tra*z,n'e się

Proszę po-

TU WYCIĄCł

tezyki

t y DROGł CZAS.
Ĉyj obławy po-

®°“a n -zatrzymano Ze- 
~>ledronkę.

'̂r°“ka miSariacie- Biil*- 
Cra° d 'o ^ ^ aca ^się do

"‘OKa;

^:a8ain ta'?,Z0 szlachetna,
?^%j nuiie pan
V  ’ każda go-
“iinie, a^dzwią, rujnuje

^  ^ “ częgo?

kn? malZi pan> sm'°- 
t ń ^ i e c  • .U życzon y. 
X 7  “terze zfio-

Za godzinę.

W ^ ° 2 UMIAL.
ludożerców 

1, tl*tniuZ rob* wymówki 
^*B1; u ze swych

C  ^dznifcn _  powla.  
aatfltl Pomimo mojej 
^°ic)i ;Jaó!eś dwoje 
-s. Tdz'eci.

twoja wina 
to dzieci mi mówiłeś, 

rYch .P jw inny żywić
v“ rodziców.

_  76 -

pliwolc! te nie były ostatnią j jedyną przeszkodą, 
jaka stała na jej drodze?

Wzruszyła ramionami.
— Nie rozumiem doprawdjr, poco się sprzecza­

my, jeżeli interesy nasze są jednakiej — rzekła. — 
Co mają znaczyć pańskie groźby? Gdybym miała 
do rozporządzenia pieniądze, których pan potrzebu­
je, nie wahałabym się ani chwili, by panu dopomóc. 
Ja jednak nie posiadam nic. Jedyną rzeczą, jaką 
mogłabym dła pana zrobić, byłoby dać panu sposob­
ność do zarobienia ich samemu!

Wólecki spojrzał na nią zdumiony
— Zarobić sobie?
— Tak jest. Przytem, gdyby się pan zgodził 

na moją propozycję, posłużyłby pan nietylko mojej 
sprawie, ale i swojej. Bo ja dosźłabym prędzej do 
swego celu, a pan temsamem do obiecanej panu su- 
my.

Musi pan wiedzieć mianowicie — dodała poći- 
chu, gdy zauważyła, że Wólecki spogląda na nią 
zdziwiony — że osiągnięcie celu jest dalsze ode­
mnie, niż było kiedykolwiek. Pomimo pozorów, ja­
kie przemawiają za winą żony i pomimo pańskiej 
przysięgi, hrabia w głębi duszy wierzy jeszcze cią­
gle w niewinność Olgi. Zanim zdołamy zniweczyć 
ostatnią jego wątpliwość, mnie nie uda sie zdobyć 
go.

Przystąpiła blisko do Wóleckiego i pochylając 
się nad nim mówiła tak cicho, że słowa jej tylko dla 
niego mogły być zrozumiałe.

Z początku zmieszał się i potrząsnął kilkakrot­
nie głową. ^

—  73 -

rań. Tymczasem hrabina pokrzyżowała wszystkie 
plany pana przez swe tajemnicze znikniecie.

Wólecki przybrał bolesny wyraz twarzy.
— To prawda, baronówno. Nie staram się na­

wet temu przeczyć, przynajmniej wobec pani. Ale 
to taka przykra rzecz dla mnie, że jedyna kobietą, 
której mądrość podziwiam i dla której dlatego czu­
ję prawdziwą mą miłość, dla mnie ma tylko ironię 
i obojętność.

Wstał i zbliżył się do Sydonji poufale.
— Baronówno, gdyby pani wiedziała, jak pani 

piękna i jak łatwo mogłaby pani uleczyć ranie z 
mego smutku!

Sydonja usunęła go szorstkim ruchem.
-— Niech pan sobie oszczędzi podobnej komedii! 

— zaśmiała się cicho. — U mnie nic pan nie zyska 
swemi sztuczkami. Wie pan, że raz jeden byłabym 
może wpadła w sieć tak zręcznego człowieka, ja­
kim pan jest, ale z czasem wyleczyłam sie zupełnie 
Jesteśmy dobrymi przyjaciółmi i sprzymierzeńcami, 
ale nic poza tern! Niech pan sobie to zapamięta ną 
dzisiaj i na przyszłość! A teraz niechże pan naresz­
cie powie, z czem pan przyszedł.

Wólecki z westchnieniem powrócił na swoje 
miejsce.

— A więc dobrze! — rzekł, pozornie wahając 
się. — W każdym razie nie powinna pani szydzić 
ze mnie z powodu mego niepowodzenia. Wydaję 
Się sobie o szukanym  biedakiem. Pani już prawie 
osiągnęła, swój cel — z moją pomocą, baronówno! 
Niezadługo będzie pani hrabiną Dębską, panią wie­
lu miljonów, W tym domu jest nią pani już,
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J K u sso tin i
ministrem lotnictwa I manierki

7  Z Rzymu donoszą: ,
W ogłoszonym 6 bm. dekrecie' król za­

twierdził zgłoszone dymisje ministra ma­
rynarki Sirianniego, ministra aeronautyki, 
gen. Ballio oraz podsekretarzy stanu ma­
rynarki Russo 1 aeronautykl Rocdardlego. 
Teki aeronautyki 1 marynarki powierzone 
zostały premierów] Mussollnlemu. Na sta­
nowisko podsekretarzy stanu aeronautyki 
mianowany został gen. Valle, zaś na pod­
sekretarza stanu marynarki, admirał Ca- 
vanari. Marsz. Balbo mianowany został 
gubernatorem Libjł.

Likwidacja Pafisfw. Urzędów 
Pośrednictwa Pracy

Karzeł gdafiski rzuca wyzwanie bidze liaroddw
(B utne ośw iadezem ie  (Rausethninga.

Z Gdańska donoszą:
Prezydent senatu gdańskiego dr. Rau- 

schning przyjął w poniedziałek przed po­
łudniem przedstawicieli prasy zagranicz­
nej 1 gdańskiej w związku ze skargą, 
wniesioną do Ligi Narodów przez pisma

socjaldemokratyczne ł centrum* z powodu 
pogwałcenia przez senat konstytucji. 
Oświadczył on, że nie dopuści do żadnej 
krytyki ze strony prasy, to bowiem pod­
rywa fundament „rządu". Gdyby doszło 
obecnie do wyborów, ludność wybrałaby

V Z W arszawy donoszą:
iW bieżącym tygodniu odbędzie się w  mta. 

Opieki Społecznej konferencja w sprawie zwi­
jania dotychczasowych urzędów pośrednictwa 
pracy. Likwidacja tych urzędów zacznie się z 
dniem 1 kwietnia przyszłego roku, przede- 
wszystkiem od tych miejscowości, w  których 
nasilenie bezrobocia Iest stosunkowo mniejsze, 
dopiero później przyjdzie kolej na inne mia­
sta. :  V. ! i ----------

1 13 loimn si
bombowych nad Włady wostokiem

Z Moskwy donoszą:
Naczelne dowództwo czerwonej armjl na 

Dalekim Wschodzie podaje w komunikacie, że 
ponad Wladywostoklem i Jego okolicami prze­
leciała grupa Japońskich ciężkich samolotów 
Lombardowych oraz samolotów myśliwskich, 
usiłując dokonać zdjęć fotograficznych.

$ a n u
Z Przemyśla donoszą:
Wskutek częstych opadów atmosferycz­

nych, woda na Sanie znacznie przybrała, za­
lewając okoliczne pote. Pod Przemyślem wo­
da osiągnęła 4,40 mtr. ponad stan normalny. 
Wzburzone fale zerwały pod Przemyślem w 
Krowanlu most. Również zerwany został 
most na rzece Wyrwie, dopływie Dniestru. 
6 bm. po południu woda zaczęła nieznacznie 
opadać.

7 - , -  •  ....

Potyczka no odbadowę
 ̂ Ameryki

Z NoWogo Jorku donoszą t
Jak twierdzą w departamencie skarbu, 

•w 12 miliardowym budżecie programu 
odbudowy przewidywany jest do końca 
roku budżetowego w czerwcu 1934 defi­
cyt w sumie 3—4 miljonów dolarów. Dzlę- 
ko czemu ogólne zadłużenie wyniesie 27 
miliardów. W związku z tem oczeki­
wane jest rozpisania nadzwyczajnej po­
życzki na odbudowę. ^ Ł s x 1

Kopalnia w rucha, sztych A. Scheuritzla.

tylko narodowych socjalistów, a inne psi” 
tje musiałyby w zupełności zniknąć. „J®** 
nie do zniesienia — ośw iadczył RauscB' 
ning —, że instytucja międzynarodowa* 
jaką jest Liga Narodów, której zadaniu* 
jest rozwiązywać ciężkie problemy P°l 
między Polską a Gdańskiem, że ten „urzaa 
dozorców” (W aeohferam t) jest wzywany 
do wmieszania się w wewnętrzne sprawy 
polityczne Gdańska. „Gdańsk będzie br°- 
nił swych praw (!) 1 niezawisłości swojej 
polityki wewnętrznej.” Dalej powiedział 
Rauschning, że Wysoki Komisarz nie jes* 
gubernatorem Gdańska, lecz obserwato' 
rem stosunków gdańsko-polskich i °^S?T 
watorem wykonywania międzynarooo* 
wych układów, który pewne skargi ma 
dalej doręczać. W tym ostatnim wyPad' 
ku obowiązkiem komisarza Ligi jest i®' 
dynie przesłanie tych skarg, które w rze! 
czywistoścl podlegają jurysdykcji LUP 
Narodów. Gdyby każdy niezadowolony 
mógł biec do komisarza Ligi, Gdańsk 
stałby się podobny do republiki murzyń­
skiej.

Mówiąc o zarzutach, stawianych pi-2®* 
Centrum w sprawie polityki personalne) 
senatu, Rauschnlng nazywa ją złośliwy  
przekręcaniem. Każdy, kto należy dz7 
do centrum, będzie traktowany bez 
względnie i przeniesiony na miejsce, y 
którem nie będzie mógł więcej szkodzi® 
„państwu”. Również 1 postępowania pra' 
sy socjalistycznej nie mógł „rząd ’ dJuże) 
tolerować.

Morderca Kapturowy Helnes
śniad&iem w procesie o podpatenic (Reidłkstagu

Z Berlina donoszą:
W  poniedziałkowym procesie o podpalenie 

Reichstagu zeznawał prezydent policji wroc­
ławskiej i członek pruskiej rady stanu Heines, 
b. człionek t  zw. korpusu Rossbacha i uczest­
nik walk przeciwko powstańcom górnoślą­
skim. Heines skazany został sw ego czasu za 
t. <m. zabójstwo kapturowe na 15 lat ciężkie­
go więzienia. W yrok ten w  postępowaniu od- 
wota wozem uległ złagodzeniu do 5-ciu lat 
wiezienia. Heimesowi t. zw. brunatna księga 
zarzuca, że brał czynny udział w podpaleniu 
Reichstagu. Heines oświadcza, że zarzuty bru­
natne) księgi są dalszym ciągiem prowadzonej 
przedtem nagonki kapturowej. Przez wiele 
lat marksiści sztucznie wytwarzali psychozę,

która doprowadziła do znanych procesów kap­
turowych „I ia byłem jedną z ofiar tej nagon­
ki — mówił Heines. — Przyznaję, że nie po­
pełniłem w ów czas pic poza tem. że ekspedio­
wałem zdrajcę, który chciał wyda<; wrogom 
skład broni, tam, gdzie ostatecznie powinni się 
znaleźć wszyscy zdrajcy stanu. Zarzuty bru­
natnej księgi nazywa Heines nieb y walem  
kłamstwem, podkreślając, że w  czasie podpa­
lenia Reichstagu bawił w Gliwicach. Na uwa­
gę nadiprokuratora, że księga brunatna powo­
łuje się w tej sprawie na wynurzenia dr. Bel­
la. Heines odpowiada, że Bella znał z nazwi­
ska i że odgrywał dosyć nieszczęśliwa role 
w ruchu. TorgJera przedstawia Heines w  
iremtnem świetle. ,,

Dzięki skardze prasy lewicowej gr°? 
Gdańskowi niebezpieczeństwo, że wiei*‘ 
i zasadnicze rozstrzygnięcia zostaną P°* 
wzięte przez Radę Ligi. Dziś minął le'  
dnakże już czas, gdy m iędzynarodowe rI1_ 
stancje mogły mieszać się do wewneh-2' 
nego rozwoju politycznego, jakiegokolwiek 
„państwa”, choćby było ono tak ma!e 
jak Gdańsk. W  końcu Rauschning oświa®' 
czył, źe spraw a ta  niema nie wspólni, 
z ogólną polityką pokojową, którą senat 
Prowadzi w stosunku do swoich sąsia­
dów 1 wobec polskiej I żydowskiej mni®! 
szóści w Gdańsku.

Pismo W. Komisarza Lig! Narodów 
w Gdańsku do generalnego sekretarza 
Ligi, zawierające skargi obydwu prze* 
senat gdański zakazanych dzienników ją* 
1 komentarz gdańskiego senatu, przybyć 
w poniedziałek w południe do GenewY-

Francja ccci Paderewsktóf*
W celu wyrażenia najwyższego uma,i}'a 

dia mistrza Paderewskiego, francuska 
państwowa bije obecnie zloty medal na ie*h 
cześć W ten niezwykły j wyjątkowy SP'JS7  
Francja chce uczcić wybitnego Polaka, 
wielblanego przez cały świat jako niezirówn, 
nego artystę, wybitnego męża stanu i 
kiego międzynarodowego filantropa.

TU WYCIACł
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. A ja ?  S p e łn iłem  sw o je  zad an ie , jak  sobie teg o  
ii ż y c z y ła  i  jak  te g o  w y m a g a  p an i In te res: ro z- 
ży łem  h rab ieg o  z  żo n ą! D ro g a  d la  p an i je s t ot- 
r ta ! . .

M am  jed n ak  nad z ie ję , że  p an i n ie zapom nia ła  
je sz c z e  o n aszem  p rz y m ie rz u !  . , j ( ;i

1 S y d o n ja  z n o w u  rz u c iła  p o d e jrz liw y m  w lzrok!em  
n a  drzw i'. i id*-i i • 1
' —  O n!e, m ój pan ie , um ów iliśm y  się, że  pan  w
ośm  dn i po m y m  ślub ie  z h ra b ią  D ębskim  o trzy m a  
su m ę s tu  ty s ię c y  k o ro n ! —  rz e k ła  p rzy c iszo n y m  
glOSem, , . . ! 'Ś *  .

[W ólecki sk in ą ł g ło w ą . ' 
x  —  T a k  jest, ta k  u m ó w iliśm y  się w ten czas. Nie 

m y śla łem  jed n ak  o tem  w  te j chw ili, źe  osiągn ięc ie  
te g o  celu  będ z ie  się ta k  o d w lek a ło . G dy śm y  się 
w te n c z a s  sp o tk a li p rz y p ad k iem  w  N icei, odnow iliś­
m y  s ta r ą  zna jom ość  i z łączy liśm y  się, b y  ra z e m  0- 
s iąg n ąć  szczęśc ie . Nie p o trzeb u ję  te ż  u k ry w a ć  w o ­
b e c  pan i tego , że  m n iem ane m oje b o g a c tw a  są  ty l­
k o  czczy m  w y m y s łe m . P o n ie w a ż  za ś  w  obecnej 
chw ili znajdu ję  się w  w ie lk im  k łopocie , a lbow iem  
m uszę  zap łac ić  w  p rzec iąg u  trz e c h  dni d ług  k a r ­
c ian y , w y n o sz ą c y  p ięć ty s ię c y  ko ron , chc ia łem  się 
u d ać  do pani z p ro śb ą , b y  już te ra z  p rz y sz ła  mi z 
pom ocą  i z e c h c ia ła  m i udzielić  m ałe j za liczk i.

S y d o n ja  sp o jrz a ła  na  niego z zd ziw ien iem .
—  Z a liczk i?  Z a c o ?  Je sz c z e  dużo  czasu  u p ły ­

nie, zanim  osiągnę m ój cel.
W óleck i podniósł się z k rz e s ła . O p anow ało  go 

rozd rażn ien ie!

— 75 -=

£ -  Za1 co, b a ro n ó w n o ?  —■ w y ją k a ł z  tru d em . — 
P rz e z  p an ią  m am  n a  sum ieniu  g rzech  k rz y w o p rz y ­
s ię s tw a .

S y d o n ja  za śm ia ła  się .
—  S um ien ie  p an a! C z y  pan  je p o s iad a?  I to  ni­

b y  d la  m n ie ?  U czy n ił p an  to , a ż e b y  sie  zem śc ić  na  
h rab in ie  O ldze i d o s ta ć  ją  w  sw o ją  m oc.

W ó leck i p rz y s tą p ił  do niej.
‘ —  N ie udało  m i się to  i d la teg o  p ręd k o  p o ża­
ło w a łem  sw e g o  czy n u . Jed n o  s ło w o  m oje. k tó reb y m  
w y rz e k ł  w  celu  o b jaśn ien ia  h rab ieg o  —  a  w sz y s tk ie  
pan i nadzie je  na  z a w sz e  z o s ta n ą  z n iw eczo n e!

S y d o n ja  w z ru s z y ła  obo ję tn ie  ram ionam i.
—  N iech je p an  pow ie, jeśli panu  ta k  za le ż y  na 

tem , b y  się d o s tać  do w iez ien ia .
—  M ógłbym  p rz e d te m  w y je c h a ć  z a  g ran icę , b a ­

ro n ó w n o . N iech  pani się z a s ta n o w i!  Nie w ie  pani 
je szcze  do  czego  je s t zd o ln y  cz ło w iek  z ro z p a c zo ­
ny, k tó rem u  trz y m a ją  nóż n a  gard le .

C z y ż b y  jego  g ro ź b y  i e n e rg ic z n y  ton g ło su  po­
d z ia ła ły  n a  b a ro n ó w n ę , k tó ra  n iespoko jn ie  ch o d z iła  
tam  i z  p o w ro te m  p o  p o k o ju ?  B o n ag le  s ta n ę ła  i 
z d a w a ła  się z a s ta n a w ia ć .

O nie. K ob ie ta  ta  n iezdo lna  b y ła  do o b aw y . A le 
p rz y z w y c z a jo n a  do n ak łan ian ia  ludzi do sw o ich  c e ­
lów  i w y z y sk iw a n ia  ich n a  k a ż d y  sposób , po ję ła  n a ­
ty c h m ia s t, jak ie  k o rz y śc i m o g łab y  w y c ią g n ą ć  z 
ch w ilo w eg o  n iep o w o d zen ia  W ó leck iego .

C zy  nie p rz y b y w a ł do  niej, ja k b y  na z a w o ła ­
n ie ?  C zy  nie d o w ied z ia ła  się p rz e d  chw ila , że J a ­
nu sz  nie p rz e z w y c ię ż y ł d o ty c h c z a s  w ą tp liw o śc i co 
do  w in y  O lgi i d la tego  koch a ł ją  je sz c z e ?  C zy  w ą t-

H u m o t
JEGO KURACJA- ^

Mpssoiin-i czuje
zdrowiem niedobrze- .g . 
którzy radzą mu K9P ^  
morski©, on mówi, ■ 
wołaliby kąpiel we 
Małej Ententy, bo P° 
da: — Taka karać.ja J  
stawiłaby mnie odra® 
nogi.

DYSKRETNY L°KAJv
Hrabia S. ma 

ciółkę, utocz ego * 
ska. N:a i'm'‘eniny„rzeZ
syia dziewuszce V 
sw ego lokaja p a oCi  
kosz kwiatów z se 
nym bilecikiem.

-  Tylko, mój 1 
Ciszku, -  uprzedza * 
żącego — ani stówa 
jej żonie- . ia

_  Jaśnie t>an h f  *  
raczy być spokojn. 
odpowiada F r a n c i s ^  
o mojej dyskrecji . . .  
powiedzieć jaśnie 
hrabina.

ROZTARGNIONY-
W iec oskarżaj, 

twierdzi, 
swoją żonę 
czwartego, piętra 
roztargnienie.

p r z e ś w i e ć
parom® 
ieszka'

prze*

Tak
sądzie. Przed Par';,.
jeszcze dniami 111 ie 
liśmy na parterze.
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SPORY i KUEYIIRA FIZYCZNA
kilka słów o kaiakach żaglowych

0  ®e kajak poruszany siłą wtoset stał się
* * « « >  popularnym, o tyto znów rasowa 
kn ui l°’wa dostępną jest ciągle jeszcze tyl- 
0 %  niewielkiej Mości ludzi. Powodem teigo

rzeczy jest przedewszystkiem olibrzy- 
3 różnica ceny, oraz fakt, że podczas, gdy 
awie kążdy śmiertelnik może używać kaja- 

,j &z|ywnego» luib składaka, to łódź żaglowa 
stepna jest Jedyni® ludz:om zamożnym, oraz 
°ntoom klubów, których Bóść est z natury 

kie Zy °sraniczona. Bezwzględnym warun- 
ża i do “żywania stosunkowo ciężkiej lodzi 

©owej jest niewielka odległość miejsca za- 
*eszkania od jez:ora, lub rzeki o odpowied- 

Baei głębokości, co również działa hamująco 
S[. ,r,0zwój polskiego żeglarstwa na wodach 

“kich, zwłaszcza w  całej południowe) poła- 
C| fcrajiu.
^ K to  jednak chce koniecznie żeglować, a nie 

3 do użytku rasowej żaglówki, musi wybrać 
°g,ę pośrednią, zaopatrzyć swój kajak w od1- 
wiedni żagiel. oraz miecz, względnie dwa 

L®tZe boczne i zacząć przyswajać sobie ar- 
a sztuki żeglarskiej.

®fadaki zaopatrzone w  żagle widuje się 
‘ wet dość często na naszych rzekach. .Mają 

e zazwyczaj ożaglowanie małe. często na- 
w  ,za małe, służące jedynie do w ykorzysty- 
jy. n!a przypadkowego korzystnego wiatru, 

pnrliaoja tego rodzaju ożaglowaniem iest
Hat 'n-!e poi®c3yńczia , nie daje w iele emocji, 
n„ °’m'ast nadaje kajakowi niekiedy znaczną 
tem6t .ckyżość. Składaki z żaglami mają za- 
8dv ,^’p'ką wartość dla turystyki, podczas 
dn' j a'k' sztywne, wyposażone w  odpo wie­
kiem ożaglowanie mają przedewszyst- 

® duże zailety sportowe.
Rozumiano to dobrze zagranicą, gdzie już 

Ho a ^ 4 ,  a nawet wcześn ei wprowadzo- 
0 regat międzynarodowych typ kajaka 

Ją̂  . eg°. którym powinniśmy, sie bliżej za-
hiai 
MO
fiicti mtr‘ z  ożaglowaniem 10 m.. z mieczem  
„ bornym w  środku łodzi. Typ ten, używany
eał aia ’
CW^C' przez IKK. i utrzymał sie do dzisiaj, 

w ostatnich Czasach ma coraz więcej

Kajak żaglowy tego typu Jest łodzią wybitnie 
sportową, dającą sie łatwo obsługiwać przez 
jednego człowieka, bez żadnych umiejętności 
żeglarskich, a  nie ustępuje w szybkości obec­
nemu typowi.

W szystkie te obserwacje spowodowały 
konieczność zrewidowania dotychczasowych 
norm IRK., co znalazło już podobno wyraz 
w niedawnych obradach. Rezultat tych kon- 
ferencyj nie Jest znany dotychczas szerszemu 
ogó łow i przynajmniej w  Polsce. Sprawa ta 
jednak będzie miała zasadnicze znaczenie, 
gdyż z chwilą w prow adzen i reformy w kla­
syfikacji kajaków żaglowych sport ten wej­
dzie na nowe tory, zw łaszcza u nas w  Polsce,

gdzie kategorie te będzie można stworzyć 
odrazu w  odpowiednich ramach.

Zarówno P. Z. K., jak P. Z. Ż. (który spra­
wą tą również Jest zainteresowany) nie zaję­
ły  dotychczas oficjalnego stanowiska na ła­
mach „Sportu Wodnego'1. Czas jednak naj­
w yższy  nawiązać kontakt z  rzesza kajakow- 
ców -żeglarzy, uprzedzać ich o zamierzeniach 
P. Z. K. oo do tej kategorji łodzi, by mieli 
czas odpowiednio się przygotować, a zw łasz­
cza uprzedzić konstruktorów, którzy teraz 
właśnie muszą zacząć sw ą pracę, by z nasta­
niem w iosny rozpocząć praktyczne próby no­
w ych typów.

Stanisław Macielińskl.

POLACY NA IGRZYSKACH
X  O L I M P  J A D Y  1 9 3 2  r .

Om  Jest to tylp lekkiego kajaka o długości 
j.j„ Owalnej 5.30 m. I szerokości od 0,95 do 
fi*

krajach skandynawskich, zestal przejęty w  
p ci i 

w
z“ciwników.

, « ZeozywSśc’® — Jeśli sle zw aży wymiary 
^  Z!- ni® odpowiada ona wymogom zaawan- 
l,loane®° żeglarza. Maksymalna szerokość 
<j’0 m- Jest bezwzględnie za małą w  stosunku 
^ P ow ierzchni ożaglowania i nie pozwala na 
jje K°irzyS‘tainie pełne' szybkości np. przy touir- 
i a .Pl>̂  wiatr. R ów neż przepis, że w iększy  

ma być umieszczony na przodzie, a 
o i j m y  z tyłu, wyklucza używanie foka; 
żiftu a bezana lest w  regatach niewygodna, 
Oę, Sza do ciągłego oglądania sie i daje wię- 
Hie nłż obsługa foka, który bodaj czy

vf?P>ej da sie w ykorzystać, niż bezan.
Łtór knżdym razie sportowcy zagraniczni, 

mają w tym kierunku wieloletnie jbż 
t y ^ ^ z e n i e ,  skłaniają s'e coraz bardzie' do 

m’. Przy równoczesnem powięk- 
z3stoU &ze‘ro,kości kajaka do 120—130 cm. i 

"“sowaniu jedmomasztowego ożaglowania.

Pod tym tytułem nakładem Związku Pol­
skich Związków Sportowych Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego ukazała się b. ciekawa, 
pięknie i bogato ilustrowana broszura.

Broszura ta, opracowana przez Polski Ko­
mitet Olimpijski, podaje całokształt naszych 
przygotowań J prac przedolimpijskich, a na­
stępnie Informuje czytelnika o wyprawie na­
szej ekspedycji olimpijskiej przez Atlantyk, o 
jei pobycie na t e r e n e  amerykańskim i o 
przebiegu samych igrzysk olimpijskich ze 
szczegćlnem uwzględnieniem tych konkuren- 
cyj w których barwy polskie były  reprezen­
towane.

Prócz tyoh opisów szczegółowych, uzupeł­
nionych Hęznęmd tabelami, broszura zawiera 
dużo materiału syntetycznego oraz bardzo 
ciekawe nauki i wskazania na przyszłość.

Całość broszury ilustrowanej 94 fotogra­
fiami została opracowana w ten sposób, że 
każdy zwolennik pewnego działu sportu znaj­
dzie tam dla siebie wyezerpująoe wiadomo­

ści, Autorami poszczególnych działów są naj­
wybitniejsi przedstawiciele i fachowcy odno­
śnych gałęzi sportu połsk'ego.

Aby broszura ta faktycznie spełniła swoją 
propagandową rolę, powinna rozpowszech­
niać się nietylko wśród naszego starszego  
społeczeństwa, lecz przedewszystkiem wśród 
najliczniej szych zastępów młodzieży sporto­
wej, a bardzo przystępna cena broszury (zł. 
2,50) zupełnie temu nie stoi na przeszkodzie.

Graficzna forma tej broszury nadaje się 
pod każdym względem do tego, by z okazji 
różnych konkursów i zawodów sportowych, 
była wyróżnionym zawodnikom ofiarowana, 
jako „pamiątka11 zwłaszcza w braku innych 
nagjód i żetonów. Objętość jej wynosi 92 
strony.

Nabyć można w  Polskim Komitecie Olim­
pijskim — Warszawa, Wiejska 11, lub w 
Głównej Ksęgarni W ojskowej, W arszawa, 
N owy Św iat 69,

DLACZEGO RAN P R Z E G R Y W A

s  I t o r l  n a 1 ’ c ^ ii
ASKie  TOWARZYSTWO ŁYŻWIARSKIE. 

$kie., ca uwagę miłośnikom sportu łyżw  ar-
tfzić ",'ż iesł już najwyższy czas spraw-
t̂rza,Sw63 sprzęt sportowy. Tępe lub źle o- 

W r L L y,ŻWy. nie nadają się ani do jazdy 
ty;,er r<nve)> ani też do jazdy figurowej. Po- 
s}ę en,i« sprzętu rękom niefachowym równa 

żywieniu tegoż zupełnie bezwantościo-

l y ^ l a Wygody sportowców Śląskie Tow. 
Ły  ̂ ‘ 2ainstailowało na Sztucznym Torze 
Szlifj larsikim w Katowicach, ul. Bankowa, 
Wy Z® 5- Poleca się już obecnie oddać lyż- 
Wa,r<,?° szlifowania, albowiem z chwilą ot- 
Zaję, 3 szlifiernia może być tak bardzo 
kilka ^  łyżwżiaTze będą zmuszeni czekać 

Ra, 113 zwrot łyżew , 
li p .n o e z e śn ie  podaje się d>o wiadomości, 
<tzie “f^ sze  posiedzenie zawodników odbę- 
Kć»rnt.,lę We wtorek, 7 bm. o godz 19 w sali 

1 na Sztucznym Torze Łyżwiarskim.

■ c i EŻKA ATLETYKA NA ŚLĄSKU
Wfce ^t,apaóa przeprowadzał „Sokoł11 II Kato- 

Ław °*uc'cach na sali p. Kozy pótf nało- 
W 2ar, y 0 diruiiynowe mistrzostwo Śląska 
Wkj_ „asach przeciw KS. .Jłaprzód" Łagiew- 

\y  ysryw ając w  stosunku 6—13 punktów, 
p pr ^^noszeniu ciężarów w ałczył „Sokół1* 
Hć w 5,'w „Lurich11 Siemianowice, zw ycięża- 

“ osunku 2575 pkt. oo 2315. pkt.

ELA ROZGRYWEK o  MISTRZOSTWO 
KLASA a , GRUPY I.

1. Vy, . Gier. Pkt. Bram.
3. Szopienice 7
3. a?“.a Siemianowice 5
i  oo VJa'!a Dąbrówka 6 8 17:13
A 05 J J^ ow ice

11 22:13
9 21:6

3. os wra,owice 
R ^ j ^ ^ w ic e  

I, Jt,d~ 2!e.ń Szopienice
8. M'chałkowiot

, 5 . o S'eimiar,.owice
10 Szopienice
11. o ł^ l D^więc m 

^ęntiaaowice

7 6 !2-'5
6 5 16:11
6 5 15:22
5 3 18:15
5 3 7:14
1 2 1:0
5 2 7:16
Q 0 0;Q

Kiedy niedawsio przyszła tjBgraficzna
wiadomość, że świetny pięściarz polski Ed­
ward Ran, został pobity przez Amerykanina 
Bąb.e Marino. oi w szyscy, którzy z oscba Rą- 
ną wiązali i wiążą jak najśmielsze sportowe 
nadzieje, stanęli wobec smutnego pytania, 
czy groźny naśz pięściarz nie znalazł sie nie­
oczekiwanie u schyłku swej formy, u schył­
ku swej pięknej kariery.

Pytanie to zrodziło sie waskutek aż czte­
rech kolejnych porażek, jakich doznał Ran 
w  czterech ostatnich walkach, stoczonych od 
czerwca bież. roku.

Miłośnikom sportu pięściarskiego podaje­
my zatem garść iuformacyj, które pozwolą 
im zorientować się w interesującej ich spra­
wie i uzupełnią suchy tekst telegraficznej 
notatki.

Ran jest poważnie kontuzjowany. Nie sta­
ło się to w wyniku jednego niefortunnego 
meczu, a całego szeregu spotkań, w których 
bliznę nad lewem okiem naszego pięściarza 
atakowano i otwierano coraz częściej. Sytu­
acja, w jakiej się zatem znajduje obecnie 
Ran. iest dlań nad wyraz przykra, niemal 
rozpaczliwa. Mimo dobrej kondycji fizyczna!, 
narażony jest on stale na niepowodzenie. 
Każde otwarcie szwu na powiece powoduje 
tak silny krwotok, że normalna praca w  rin­
gu staje się niepodobieństwem. Nie mówiąc 
już o bólu, wypadek taki stawia Rana na­
przeciw ewentualności przerwania walki przez 
lekarza, czy sędziego i ogłoszenia przeciw­
nika zw ycięzcą przez techn. k. o-

Dlaczego więc w alczy? Dlaczego na pe­
wien czas nie spauzuje, nie wykuruje nale­
życie chorego oka? Przyczyny są dwie.

Każda dłuższa przerwa w startach pocią­
ga za sobą spadek na dalsze miejsca w kla­
syfikacjach i zerwanie kontaktu pięściarza z 
publicznością, stwarza lukę która póżniei w y­
pełniać trzeba długo i mozolnie. Ran doświad­
czył już tego na sobie raz. wyjeżdżając w  
zeszłym roku do W arszawy. Opuszczając 
Stany Zjednoczone, notowany był na 5 miej­
scu w świecie w  kategorji półśredniej, a do-

Sporf w Zagieisin DąDrowsttlcni
POGOŃ — STRZAŁA.

W  niedzielę podaliśmy wynik zawodów  
lekkoatletycznych Pogoń, Katowice — Strza­
ła w Sosnowcu,, przyczem poszczególne naj­
lepsze wyniki przedstawiają się następująco: 
Panie: bieg 60 mtr. Biatasówna (P) 8,2 sek., 
200 mtr. — Białasówna (P) 29,4 sek., 800 m-
— Szuasówna 2,54,8, skok w dal — Paliszew- 
ska (S) 4,51 mtr., w zw yż — S. Poliszewska 
(S) 1,25 mtr., kula — GaEotówna (Si 6,21 
mtr- dysk — Rakoczanka (P) 24,24 mtr., 
sztafeta 4X75 m. wygrała Pogoń, natomiast 
4X 100 — Strzała w czas e 46,3 sek. Pano- 
w’e: 100 mtr. — Muełler (P) 11,26 sek.. 800 
mtr. — Rakoczy (P) 2,81 s„ w dal — Zieliń­
ski (S) 6,30 mtr., w zw yż Chmiel (P) 1.72 
mtr., dysk — Strofek (S) 33,43 mtr., oszczep
— OpiTf ra (P) 40,60 m tr, kula — Paa.iur (P)
10,30 mtr —

stawsizy się w  6 miesięcy później z powrotem 
do Nowego Jorku, znalazł się na miejscu 15!

Pozostaje jeszcze druga przyczyna — są  
nią terminy walk, ustalone na długo Wcześ­
niej, które niezawsze udają się przełożyć, 

Przegrane w tych warunkach są więc pra­
wie nieuniknione. Piszę; prawie, bo Ran ma 
jednak szanse, zanim rozbiją mn chore oko, 
zadać celny cios z prawej, przed którym 
niema ratunku, a który wyrobił mu w Sta­
nach przezwisko •,Polskiego Pioruna11. W y­
niki czterech ostatnich meczów: ze Steelem. 
Manfredo, Tutem 1 Marino, pokazują, że szan­
se te, niestety, nie są wielkie, że chroniąc 
troskliwie rozciętą powiekę. Polak traci przy­
tem swój zw ykły impet i skuteczność.

W walce z King Tutem. Ran przez trzy 
pierwsze starcia zdołał uniknąć rozcięcia fa­
talnej blizny, jednak w czwartem Tut ude­
rzył głową... i spotkanie wstrzymano na jego 
korzyść!

Wracając do pytania, czy  Ran znajduje się 
już u kresu swej kariery, to jedyną konkret­
ną. wartościową odpowiedź przyniosą nam 
wyniki jego walk-

Ran ma zaledwie 24 lata, wielką wiaTę w  
siebie i ufność w powodzenie. Kto pamięta 
dzieje jego sportowej wędrówki z Dynasów  
i warszawskiego Cyrku do nowojorskiej Ma­
dison Sąuare Garden, ten wie, że spodziewać 
się od niego należy raczej nowych zw ycięstw , 
niż rezygnacji.

Dotychczas, mimo kontuzji i porażek, prar 
sa amerykańska, z której wycinki Ran załą­
cza zwykle do sw ych listów, uważa go na­
dal za pięściarza wielkiej klasy, olbrzymich 
możliwości. Zdaniem tamtejszych fachowców  
Polak dysponuje uderzeniem, którem znokau­
tować może w swojej wadze każdego, bez 
wyjątku, boksera na św iecie. W ,,San Franci­
sco Chronicie Daily Sporting Green11 czyta­
my. że „Ran należy do tej samej królewskiej 
rodziny, 00 mistrz świata Jlrnmy Mc. Lar- 
nin, czy  Young Corbett1*,

Al- Reksza.

JAKIE MECZE POZOSTAŁY DO ROZE­
GRANIA?

W  mistrzostwie Jesiennem A W. pozosta­
ły  do rozegrania jeszcze następujące mecze: 
Unja — Solvay w  Grodźcu, Unja — C. K. S. 
w Sosnowcu i Unja — Hakoah w Sosnowcu, 
Ruch — Zagłębie w Sosnowcu, Policyjny — 
Brynica w Sosnowcu i Policyjny — Sarma­
ci a w  Sosnowcu (51 minutowa dogrywka).

NOWINKI SPORTOWE.
Po ostatniej niedzieli po raz pierwszy w 

Jesiennych mistrzostwach nie wpłynęło ani 
jedno zażalenie aa sędziów, prowadzących 
zawody

P. Kaz'budxkl jeden z najlepszych sędziów 
w Zagłębiu przeniósł się na staty pobyt do 
Radomia, a p. Dulas wyjechał do Białowie­
ży Podkolegjum miejscowe straciło dwie 
dobre siły, ■»

Sport w ffałopolsce
MIĘDZY DWIEMA BRAMKAMI . . .  "  

NIEDZIELA PIŁKARSKA W KRAKOWIE 1
Sezon piłkarski zbliża się już ku końcow i 

Do rozegrania pozostało jeszcze kilka zawo­
dów o wejście dio klasy A i B, oraz o puhar 
drużyn A-klasowych. Zawady o w ejśce  do 
klasy A nie mają większego znaczenia, gdyż 
zapewniony już awans mają Krowodrza i T ar- 
novia. W grach o puhar klasy A KOZPN. w y­
sunęła się na czoło drużyna Grzegórzeckiego 
KS. Poniżej uwidoczniamy odpowiednią tabe­
lę:

Klub Gier Pkt. St. br.
J) Grzegórzecki 8 12 18:9
2) Podgórze I b. 6 10 J7:lH
3) Wisła I b .  6 8 18:10
4) W awel 7 8 15:13
5) Garbarnia I b .  5  6 11:6
6) Unja 5 5 13:11
7) Korona 6 5 13:11
8) Zwierzynieekj 8 4 7:20
9) Cracovia I b .  8 0 1:34

Należy zaznaczyć, że Gracovia I b. i Zwie­
rzyniecki w ycofały się po kilku rozgrywkach,

W isła — Legja 1:1 (0:1)
Zawody pow yższe rozegrano jako dokoń­

czenie turnieju „Maratonu11 o tytuł „moralne­
go mistrza11 i trwały tylko 45 minut. W isła 
wystąpiła w  pełnym ligowym składzie, to też 
wynik należy uznać jako doskonały dla Legji. 
Bramki uzyskali: Lubowiecki dla W isły 1 Czo- 
pifc dla Legji. Sędziował p. Gauda. Na skutek 
pow yższego wyniku, nastąpiło losowanie, 
przyczem szczęście sprzyjało Wiśle, która 
otrzymała piękny puhar.

Podgórze I B  — Nadwlślan 6:2 (3:1).
Drużyna zw ycięzców  zasilona kilkoma zawod­
nikami ligowymi, uzyskała wcale ciężko za­
pracowane zw ycięstw o nad silnym, dobrym  
technicznie zespołem B klasowym- Strzelca­
mi bramek byli: Hausner 2, Rżąca, Garna!, 
Tarnawski dla Podgórza, Nalewajko i Zacny 
dla Nadwlślanu. Sędziował Giergiel.

Prądniczanka — Siła 5:2 (3:13. Kandydat 
do awansu do klasy B uzyskał cenne zw ycię­
stw o z zespołem Siły, coprawda osłabionej 
kilkoma rezerwowymi. Gra obustronnie ła­
dna. Bramki uzyskali: Kawula i Kamala po 2, 
Stachowicz 1 dla Prądniczanki, Kirach 2 dlą 
Siły , Sędzia był p. Mgr. Koenigsberg.

Nadwlślan II — ŻFO. II 1:0 (1:0) Mecz 
o ipuhar rezerw. Jedyną bramikę zdobył: 
Klocha. Sędziował p. Giergiel.

Czarni II — W isła UL 4:2 (3:0). Do przer­
w y silna fizycznie drużyna Czarnych zapew­
niła sobie zw yćięsiw o. Bramkami podzielili 
się: Obtułowicz 2, Neuberger i Wojnakowski 
po 1 dla zw ycięzców , Czak i Cisek dla W isły. 
Dobrym sędzią był p. Seidner jun.

Cracovia I B — 1. p. s. p- 7:1 (1:0). Cra- 
oovła z 3 zawodnikami pierwszej drużyny. 
Bramki zdobyli: Kępiński, Zieliński i Grabow­
ski po 2, Latacz 1 dla Craooyii,. W ojtyczko i 
Karuga dla 1 p. s. p. Sędziował p. Rubinfeld.

Cracovia I B KPW. Sandecja 5:0 (4:0). 
Punkty uzyskali: Grabowski, Kłeczek po 2, 
Latacz 1. Sędziował p. Kul. Publiczności w  
.obydwa dni po 2,000- Mecze rozegrano w No­
wym Sączu.

W dniu jutrzejszym uwidocznimy wyniki 
meczów o wejście do klasy A i B. oraz o 
utrzymanie sie w  B klasie.

Z życia ŻKS. Makkabi w  Krakowie.
On eg daj odbyto się Walne doroczne zebra­

nie sekcji piłki nożnej ŻKS. Makkabi w Kra­
kowie, przy nader licznym udziale członków. 
Po wyczerpującej dyskusji nad wytyczną  
działalności w roku jubileuszowym 1934 (25- 
lecie) i udzieleniu absolutorium ustępującemu 
kierownictwa, wybrano nowy zarząd sekcji 
w osobach: Kierownik: dr. Kleinhaeudler Hen­
ryk, zastępca: Fast Józef, sekretarz: Landau 
Józef, członkowie kierownictwa: Loewen-
stein Adolf, Apsel Juljusz, inż. Krautwirth 
Leo®

I ro&oistlczycH nitKarifticit
tnfefriosiw polsHIch

W robotniczych piłkarskich mistrzostawach 
Polski rozgrywki w  grupie północny zostały  
już ukończone, przyczem pierwsze miejsce 
zdobył W idzew przed Skrą i Langfuhrem 
(Gdańsk). Obecnie Widzew rozegra dwa me­
cze z mistrzem Polski Południowej, RKS. 
Zagłębie.

ze Szweclą
NAWIAZANIE STOSUNKÓW Z SOWIET Ań

Zarząd Polskiego Związku Boksersk ego t 
ostatnio odbytem zebraniu uchwalił rozegr: 
w grodu u br. dwa spotkania międzypai 
stwow e w Stokholmie ze Szwecją i w Wa 
szawie z Finlandią. P. Z. B. zwrócił s'ę d. 
lej do poselstwa sowieckiego w W arszawie 
propozycją nawiązania stosunków sport 
wych z państwem sowieckim. Z okazj 10-1 
cia związku zostan ę rozegrany w grudn u t 
W Poznaniu wielki turniej asów polskich.



'  Str. 8 „ S I E D E M  G R O S Z Y "

Jesień przyszła, więc też wiatry 
lodowatym chłodem wioną, 
przeto Froncek szedł skurczony 
z głową na dół pochyloną.

X, że patrzył w d ą t na siemię, 
nie widział więc nic przed sobą, 
to też zderzył się swym brzuchem 
z Jakąś idącą osobą.

Nagle spostrzegł, że to „f r  e 1 k a", 
więc melonik zdjął z swej głowy 
!, jak to każdy dżentelmen, 
przeprosić ją jest gotowy.

SchyłM się w ięc talk niziutko, 
jakby był żebrzącym dziadkiem,
1 znów wyrżnął jakąś „f r e 1 k e* 
swoim suchym, jak kość, zadkiem. ^

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . . . .  „ „ 2.41
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

KATOWICE 
Nr. 301.746

C E W W IK
O U T *

1 pole 35 x 67 mm. zł. 15 — 
Ogł. drobne 10 gr. za słowu

J a k  będzie wy&lądal człowiek za 10090 lat
Je d e n  z lek a rsk ic h  ty g o d n ik ó w  f ra n ­

cu sk ich  p o d a je  b a rd z o  c iek aw y  o b ra z  
cz ło w iek a  za ... 10.000  la t .

Z d an iem  a u to ra  te g o  a r ty k u łu , 
cz łow iek  p rz e c ię tn y  ó w czesn y  będ z ie  
zn aczn ie  w y ższy  i sm u k le jszy , an iże li 
cz łow iek  w sp ó łczesn y .

W ię k sz a  i w y że j sk lep io n a  c zaszk a  
'spoczyw ać b ęd z ie  n a  w y so k ie j szyi.

C złow iek  p rzy sz ło śc i będ z ie , z d a ­
n iem  u c z o n eg o  fra n c u sk ie g o , p ra w ie  
ły sy , zw łaszcza  m ężczy źn i p o zb aw ien i 
b ę d ą  te j o zd o b y  g ło w y  w  w ię k sz y m  
s to p n iu , an iże li k o b ie ty .

T a k ż e  ob licze u le g n ie  zn aczn y m  
zm ian o m , p rz e d e w sz y s tk ie m  u s ta  i n os 
b ęd ą  sz la c h e tn ie jsze  w  lin ji i w y d e li­
k aco n e . T im b re  g ło su  m ężczy zn  u p o ­
d o b n i się  do  g ło su  k o b ie ty . B aso w e a 
n a w e t b a ry to n o w e  o rg a n y  s tru n  g ło ­
so w y ch  b ę d ą  n a leża ły  do  w ie lk ich  rz a d ­
kości. M im o  to  c h a ra k te r  m ęsk o śc i 
n ie  u c ie rp i na  ty c h  zm ian ach .

N a jw ię k sz e  w za je m n e  u p o d o b n ie ­
n ie  się o b y d w u  płci za jd z ie  w  d z ied z i­
n ie  b u d o w y  m ó zg u . K o b ie ta  u leg n ie  
siln em u , m y ślo w em u  „ u m ę ż c zy ź n te n iu "  
w sk u te k  k o m ó re k  m ó zg o w y ch .

L u d z ie  p rzy sz ło śc i —  pisze  f ra n c u ­
sk i a u to r  —  b ę d ą  za  dz iesięć  ty s ięcy  
la t  p o siad a li u m y sł ta k  b y s try  i w zo ro ­
w o  fu n k c jo n u jący , że d z isia j cz łow iek  
o  ta k  w y b itn y m  sp o so b ie  m y ślen ia  
b y łb y  u z n a n y  za  g en ju sza .

P ie rś  cz łow ieka  za d z ies ięć  ty s ię c y  
la t  będz ie  w ęższą , kości m ied n ico w e 
p ra w ie  n ie  u le g n ą  zm ian ie . R ęce  i 
tw a rz  b ęd ą  w ęższe , pa lce  i s to p y  sm u- 
k le jsze . P ią ty  pa lec  u  n o g i zn ik n ie  
zupe łn ie .

O są d z a ją c  w iz e ru n e k  cz ło w iek a  
p rzy sz ło śc i w e d łu g  d z is ie jszy ch  z a p a ­
try w a ń  e s te ty c z n y c h , p rz y z n a ć  m usi­
m y, że cz łow iek  p rzy sz ło śc i b ęd z ie  O 
w ie le  p ięk n ie jszy . O czy  p o g łęb ią  się, 
n o s i u s ta  zw ężą  się i w y sz la c h e tn ie ją . 
S zczęk i zm ale ją , p o d o b n ie  jak  i zęby , 
g d y ż  p o k a rm  p rzy sz ło śc i b ęd z ie  ła t ­
w ie jsz y  do  p rz e ż u w a n ia .

W e w n ę trz n e  n a rz ą d y  u le g n ą  o ty le  
zm ian ie , że zm ale je , a lb o  w o g ó le  za ­
n ik n ie  ś lep a  k iszk a , a  je lita  s ta n ą  się  
c ieńsze  i k ró tsz e .

N os, oczy , u szy  i z ę b y  o s ła b n ą  i 
s ta n a  się p o w o d em  w ięk szy ch  c ie rp ień .

“n a  c z e m  s ą  o p a r t e
T E  P R Z E P O W I E D N I E ?

S k ąd  ten  o b ra z  n a sz e g o  p o to m k a  
za  10.000  la t?

O tó ż  u czo n y  fran cu sk i m ów i, źe. 
w sz y s tk ie  te  cechy  tk w ią  już  w  dz i­
sie jszy m  czło w iek u  w  z a ro d k u , co p o ­
tw ie rd z a  w ięk szo ść  lek a rzy .

S ta ty s ty k a  m ed y czn a  do w o d zi n ie­
zb icie , że d z is ie jszy  cz łow iek  z  w y ją t­

k iem  p o k o len ia  b ez p o śre d n io  p o w o je n ­
n e g o  w  p a ń s tw a c h , k tó re  n a jb a rd z ie j 
u c ie rp ia ły  w sk u te k  w o jn y , je s t z n acz ­
n ie w y ższy , an iże li ludzie  o s ta tn ic h  p o ­
ko leń .

Z m n ie jszo n e  u s ta , w y d e lik acen ie  
szczęk i, n o sa  —  p o s tę p u ją  w ra z  ze 
zd o b y czam i m ed y cy n y , ze  zw a lczan iem

ch o ró b  i p o p ra w ą  sp o so b u  o d ży w ian ia  
się. W y sz la c h e tn ie n ie  n o sa  i u s t o ra z  
w y d łu żen ie  szy i w p ły w a  n a  zm ia n ę  to ­
nac ji g ło su .

Je d y n ie  w ło sy  u c ie rp ią  znaczn ie  n a  
te j p rz e m ia n ie , lecz b y ć  m oże, iż p rz y ­
sz ły  e s te ty c z n y  p u n k t w id zen ia  n ie  b ę ­
dz ie  u w aża ł w ło só w  za  o zdobę .

John Cobb, znany ang. automobitista ustanowił na wyścigowcu „Napier-R.ail~ 
ton“ na torze w Brookland nowy rekord szybkości 165.954 km. w godzinie
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Wyciąć, wynełnłć > w ko­
percie z na isem , , D ru k i"  
po ofrankownniu znaczkiem 
5-groszowym w\ słać pocz­
tą pod adresem Adminis­
tracji „Siedmiu Groszy ° — 
Katowice, ul. Sobieskiego 11

Zamawiam abonament dzennika „Siedem 
Groszv“ na miesiąc listopad 1°33 r. Kwotą 2 zł. 31 gr. 
zapłaę agentowi, względnie rcznosfclelowt, dostar­
czającemu ml regularnie gazetę pod adresem:

Imię i nazwisko...................... ........................ ................

Miejsce zamieszkan'8     _

Nalwttfszy m m i na świccic
Największym z Istniejących na 

mostów będzie budujący się obecnie . 
Wschodniej Afryce most na Zambezi. a* 
ten będzie liczył 3-6 km. długości. C®pra . 
znany wielki most w Hull -  Cut w U. *• ’
liczy 4 km. długości ale większa częsc J 
przechodzi nie nad rzeką, lecz nad *a 
górskim. Natomiast most na ZambezI cia* flj 
się na całej swej długości nad rzeka, co czy 
zeń rekordowy wyczyn inżynieryjny.

Budowa mostu rozpoczęta została lesz 
w r. 1912; wojna wpłynęła na pr^ef vvw r- 
pracy nad budową, a wrócono do niej w 
1926. Nadzór sprawują inżynierowie * ł cV. 
nicy Anglicy, reszta personelu — tuzie® >• 
śmiertelność wśród robotników Jest duza 
względu na wielkie upały i niezdrowy
mat- . ka.Fundamenty mostowe opierają się n» * • .  
listem dnie rzeki, miejscami na Słebok 
30 metrów. Konstrukcja mostu wy 
użycia 15 000 tonu stall i 16 milionów '  
mów różnych innych materiałów bud°'' 
ny.ch. Koszt budowy gigantycznego ® °, 
pokrywa rząd angielski, który spodziewa 
iż nowa arterja komunikacyjna wpłynie K ‘ 
rzystnie na rozwój życia gospodarczego 
kolonjach południowo -  afrykańskich. Dotyc . 
czas przez Zambezi przechodził jeden tyj 
niewielki most w pobliżu wodospadu VIct®0  ■

Robol leiclonlczny
Zarząd telefonów w Wiedniu oddaje^? 

dyspozycji abonentów aparat, który molo J55. 
śmiało nazwany robotem telefoniczny®: 0< 
razie nieobecności np. abonenta w domu * * 
bot odpowiada za niego; daje sygnał uffl '  
wlony, który oznacza, Iż właściciela ° le.® 
w domu, a następnie wydzwania godzinc 
kiedy abonent wraca do domu.

RAIUJCIE WŁOSY- Balsam na 
Mag W Paździerskiego ..Mag‘* N l usU na 
fupierz, zapobiega wypadaniu włosów, ct> 
zł. 3.— Balsam na włosy Mag W Pażdzie 
skiego .,Mag“ N. 2 „nie farba“ odżywia ce­
bulki w łosow e a przeto stopniowo Przy^ ri,ó  
włosom pierwotny kolor. Cena 3 zf. 
wszędzie- Fabr. Kosmet. „Pbarmacheffll8 * 
Bydgoszcz. Fabr Skład na Górn. S |asS 
S. BORYS. KATOWICE. Piłsudskiego ^

Towarzystwo Stenograficzne „Staszic* ^  
Katowicach rozpoczyna kursy stenografii “ ' 
respohdencyjnej (dla początkujących). stefl 
grafji parlamentarnej i pisania na maszynfcuj
Znoszenia przyjmuje się we wtorki, środy# 
piątki o godz- 17 w Szkole Wydziałowej Żeń­
skiej (Szkoła Gospodarcza) w Katowicnc 
przy ul. Szkolnej Nr. 5 Uczestnicy na kjfi? 
stenografii parlamentarnej winni posiadł" 
znajomość conajmniej zasad stenografii P01' 
skiej systemu Gabelsbergera-Polińskiego.

Zarzajj^

AGENT ..Siedem Groszy** Stauoszek Al­
fons, Bielszo wice, Główna 26, zgubił d®» 
1. 11. 1933 r. 20 zło ty ch w B i e l s z o  wicach n 
ulicy Ząbrzikiej między nr. 65 — 80. Uczcić'- 
go znalazcy proszę o oddania za wynagron2 
niem 20 procent

MIESZKANIE mniejsze zaraz do wy'113̂  
cia w Brzezince. Oferty do „7 Groszy" 
nr. 4531d. —

PŁASZCZE, KOST.JUMY, ,.er  
pokrycia futer, reparacje, przeróbki, n?°„vv- 
nizowamie, wykonuje krawiec (suknie: kr 

czyni), Kraków. Floriańska 36 m- 4*
sswMagaaw«Hii iiiiii iiiiiiiiłiBMiiiiiiiiiwi>i        .........   i iiiiî iMUjiiiHiumiiiiiwiinniimiiwFiii iiniiiiniiiiim

Przygody bezrobotnego Froncka

„ Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a i«
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